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^libieła ŻakowcŁ

Zaostrzała
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Beletfawn 0ro«rJ<»

kelnera w barze „Myśliwsk

mięci z,

znaczy, że tna Pan za.

tym roku założyć ro-

I zado-
drmal.

Końcowy fragment noworocznych
życzeń Władysława Gomułki

dyr. adm. KZG „Wschód'

jednak
częstsze
jedność
ugrupo-

|gF polityce ,’lTiSA' na

m prezydenta Eisen-
bd Kongresu amery-

ręki“ w dysponowaniu
te Bliskiego Wschodu.

— O ile wszystko dobrze
pójdzie... Poza tym liczę na po­
prawę sytuacji materialnej, o

ile zostanie wprowadzony pro­
cent kelnerski. Dużo się o tym
mówi.

— Dziękuję bardzo. Życzymy
spełnienia wszelkich pragnień!

'Barbftret Stekiarek

— Postępów w życiu. Ma się
już prawie pól kopy lat. Myśli
się o mfesżkaniu — chyba wre­
szcie coś z tego będzie.

— To
miar w

dzinę"!

kierowniczka świetlicy
— Rok 4956 określam śmiał

jako rok wstrząsów. Nie br|
kowało mi ich w osobisty!
życiu, a tak w ogóle? j(Ł v

przecież wiecie sami. N^^Łi
nęły nikogo. Pani . A*

(DokońccenMnajstrWW

.groźbie komu­
nie tylko do
ruch narodo-

na Bliskim
równocześnie

pnoczone pod pretekstem wal­
ki przeć wko

nistycznej” fdążą
tego, by zdławić
wo-wyzwoleńczy
Wschodzie, ale

zamierzają wyprzeć z tei stre­
fy swoich :6rytyjskich i fran­
cuskich sojuszników zdyśkre-
dyto-wanych agresją przeciw­
ko Egiptowi.

podziemny ośrodek władzy
ludowej. Wkrótce w całym
kraju powstają terenowe

rady narodowe, które mo­
bilizują społeczeństwo do
walki z okupantem. Już nie

wystarcza dotychczasowa
organizacja wojskowa PPR
— Gwardia Ludowa. Powo­
łuje się wielką liczebnie,
skupiającą tysiące robotni­
ków i chłopów — Armię
Ludową.

Po zwycięstwie stalin-

gradzkim przeważyła się
szala wojny. Jeszcze nie ma

drugiego frontu, zapowie­
dzianego przez aliantów,
lecz działa trzeci podziem­
ny front w krajach okupo­
wanej Europy. przede
wszystkim w Polsce. Od-

działy AL, AK i BCh toczą
regularne bitwy z wojska­
mi hitlerowskimi 4 wykole­
jają pociągi, wysadzają to­
ry kolejowe s mosty, dezor­
ganizując zaplecze wroga.
Wszystkie te fak*y zWżają
chwilę wyzwolenia i stano­
wią nasz wkład w losy dru­
giej wojny światowej.

W minionym okresie na­
sza walka podziemna z oku­
pantem była pomniejszana
na rzecz innych czynników,
które odegrały decydującą
rn’« l ich znaczenia nego-
wae nie wolno. Wiemy jed­
nak o nich wystarczająco
wiele, mniej natomiast zna-

♦ Plotki x dworu

ssaeha

...rok 1956? Był dla mn5e

zdecydowanie nielaskąw. Mia­
łam furę .przykrości, . a przy­
jemność tylko jedną -- awans

na dyrektora!
— Czego spodziewa się Pani

po roku 1957?
-

' '— Takiego... przydziału żaró­
wek dla lokali KŻG, żebym
nareszcie miała tzw. święty
spokój!

<7ósefa Saybołhowa
dkzorczyni

— W bieżącym roku młod­
szy syn, pracownik PKP ukoń­
czył z doskonałymi wynikami
I klasę zaoczrtego Technikum

Mechanicznego we Wrocławiu.
— Czego spodziewa się Pani

W roku 1957?
— O, całej litanii: dalszych

dobrych wyników w nauce sy­
na. wysypywania popiołu przez
lokatorów na właściwe miejsce
i... nowy-h Właścicieli kluczy
do bramy! Wstawanie w nocy
jest' rzeczą niezwykle przykrą!

Kończy się Stary Rok, nadchodzi Nowy. Księgowi prze­
prowadzają bilanse, my — także wśród... Czytelników;

jak z własnego punktu widzenia oceniają rok 1956? Czego
spodziewają się po roku 1957?

-yezą wsasstkln Obywatsion. «b? w ęolitje*
tn eawsz# rw.ua 1, rozwaga, w przwzwselęZanlu tradnoilel hyei#.

«yoh,*.hart 1 wytiwałoSo, « «o4zl«noya ijSlowpraeęwitoŻS i

spokśj <tuaha, eo ałosj ai, na suaę oaobiatnga a«o««4cla kata«-

go ozłowleka dobrej woli oraa przyniesie wszechstronny roawdj
1 pooySlną przyszłoś naszej ejezydnie - Polaee Ludów*..

P rasą brytyjska ^®święea wi cle *

* Bliskim Wschodziła zwlaszou m

howera, który zamierza dom^S^s’

kańskiego przyznania mu

wojskądMhmerykańskimi,

Tak oto dobiliśmy do cśtąin!ego dnia 1956 roku naszej
I ery. Za kilką godzin wehikuł czasu przeniesie nos

■ wszystkich 4- chcących t niechcących zatrzymać to,
co mija ■** w Nowy, 195" Rok.

•, były •dnl.Wriićtółsęyó rókui‘
Przypomńi.my sobie pokrótce: XX . Zjazd, Polski. Paź­
dziernik, Powstanie Węgierski*, wojna na Bilskim Wscho­
dnie; ' Kilka l Słów zaledwie okreś'ają:ych milowe ka­
mienie ubiegłego roku; a ile kry.e się za nimi zwycięstw,
klęsk, nadziei,, łez, radości, tragedii.

Jest. żWyczajerti robienie pod koniec roku bilansu.
Robią go księgowi, robi każda rodzina, każdy człowiek,
robią ekoncm-ści i politycy. Nie będziemy tu robić bi­
lansu życia naszej ojczyzny — dokonał'tego Władysław
Gomułką na V11I plenum partii. Bilans ten obejmował
więcej; niż deiesięć miesięcy ubiegłego roku — objął całe

życie naszego młodego ludowego państwa. Dlatego też
właśnie .uż w październiku rozpoczął się Nowy Rok dla
naszego kraju, ■’i

Łączymy >ti Nowym Rokiem wielkie nadzieje. Zdajemy
sobie jednak sprawę, że nie możemy od niego zbyt wiele
oczekiwać; Zbyt wiele — to poprawie naszej sytuacji
ekonomicznej.. Wiele natomiast w dalszym rozwijaniu de­
mokracji, Jaka ta sytuacja ekonomiczna będzie — nie­
zależnie od wszystkich pożyczek, jakie już otrzymaliśmy
czy jeszcze otrzymamy — niusimy sami przede wszystkim
zadecydować własną pracą.

Od nae też samych zależy dalsze rozwijanie demokracji.
Niezależnie od Wszystkich wydarzeń i. poczynań, jakie
przed nami stają; jedno jest konieczne w .nadchodzącym;
roku: musimy się nauczyć budoWąć wolność i demokrację
w. naszej ojczyźnie. Historia narodu polskiego daje nam

wiele, bardzo wiele przykładów walki o wplność i demo-
kraęję — o Wolność naszą i innych narodów. 'Umiemy
walczyć o wolność. Nie umiemy natomiast utwierdzać
zdobytej wolności — to także potwierdką nasza historia.

Aby się tego nauczyć, mustmy zrozumieć, co to jest wól-
hcść. Definicji może tu być wiele; Niewątpliwie jednak
Wo’ność to także świadoma dyscyplina., a bynajmn ej ń;e
możność robienia wszyśtkiego, co kto ch.ce. A więc u”run.

towywanie wolności :to nie tylko dekrety, zezwolenia,
zakazy, lecz przede wszystkim rozumne wprowadzanie ich
w życie, chronienie przed anarchią, warcholstwem, po­
zostałościami szilachetczyżny „każdy na zagrodzie równy
wojewodzie"; co w naszej dobie przeistoczyło się w ,fiży
pan wie, kto .a jestem".

Nasz Polski Październik otworzył szeroko bramy wio­
dące do ojczyzny. Ze wszystkich stron świata wracają
nasi bracia z rcćprcśzenia; Wracają i ci, których droga
powroty, zamknięta była dotychczas drutami kolczastymi
i murami.wlęzięń. Wracają „na ojczyzny łono" i ci, któ­
rym w dalekim świecie było źle i ci, którym było dobrze
—■wszystkich sprowadza tęsknota za krajem, za rodzin-
nym demem, sprowadza wolność, którą im już teraz może
ojczyzna ofiarować.

Sm my u progu Nowego Roku, Gdy zegary wybiją
północ ■— myśli nasze obejmą i tych, którzy są już z

nami i,tych, którzy są jeszcze daleko, obejmą to wszystko,
co ma nam przyn eść Nowy Rok. Jak każę stary obyczaj,
u pro~u NcWegó RcktC wszyscy składają sobie źy^enia —

ci, którzy w noc sylwestrową bawią s ę i ci, którzy pracu­
ją. Wznosząc noworoczny toast — wychylmy kwłich
Wina. aby. Wszyctko co przyniesie Nowi Rt& zm en ło s'ę
na dobre dla nas i dla naszej ojczyzny. 'Wychylmy k!elich

^epublikę^tŁ riWO’u:i^ ł naszą edredzoną

♦Co

♦ Mowy Rok

w Japonii
♦ Cxijtelnic9i
składają Baczenia

fcao wykfflrzystana^iWi
mirza Śródziemnego
jKich siLlądowych i
!l a takż*VI amery-
flctyjt||Anej.
tu.iąjMte^luny nie­

my nasz własny udział w

wyzwoleniu. Niesłuszna po­
lityka sztucznie rozdmucha­
ła rozgrywki polityczne, co

tak jasno widać na tle nie­
dawnych warszawskich

procesów rehabilitacyjnych.
Były oczywiście fakty zwal­
czania lewicowego ruchu

przez bandy faszystowskie
spod znaku NSZ,
bez porównania
zjawisko stanowiła

demokratycznych
wań w walce ź okunantem,
chociaż ich poglądy na

nyzysąły ustrój mogłv się
różnić. Trudno zresztą w

tej chwili pisać o tych fak­
tach. Ocena tamtych lat

wymaga trudu i pióra hi­
storyka.

Nadzieje nocy okupacyj­
nej zostały spełnione. Lu­
dzie, którzy stworzyli pod­
waliny demokratycznego-u-
stroju zapewne wyobrażali
sobie przyszła Polskę taka,
jaka ona dzisiaj jest po
..Październikowym odrodze­
niu” j jaką jeszcze będzie.
Nie stało się to prędko.
Najpierw spełniły się na­
dzieje na własna państwo­
wość. Na niepodległość, su­
werenność i prawdziwie de­
mokratyczny ustrój przysz­
ło nam jeszcze czekać jede­
naście lat. Ale i one są już
faktem, (wk)

11 ~tawsze wiążą z
Al^fo^B.nŁ Rokiem nadzie-

■"^■pnr^mianę. Wróćmy
■* laFokupacji, zdawałoby
Kfr/lic powstrzymanego po-
Hmdu hitlerowców w głąb
WSRR i szalejącego w kra­
ju terroru. Wtedy właśnie
w tej beznadziejnej sytua­
cji pówstaje w kraju z du­
cha walki i tradycji „Pro­
letariatu”, SDKP1L i KPP
T7 Polska Partia Robotni­
cza. Programem Partii jest
walka o wyzwolenie naro­
dowe, związana z dążeniem
do przebudowy społecznej
państwa i objęcia władzy
przez lud.

Te hasła ściągają w sze­
regi PPR robotników i stają
się popularne wśród wszys­
tkich tych, którzy kierują
sie rozumem politycznym,
wiedząc, że wyzwolenie mo­
że przyjść tylko z» Wscho­
du, Powstanie PPR niero­
zerwalnie zw'azanę z tym
dalekowzrocznym i. jedrnie
realnym przewidywaniem
miało zadecydować o przy­
szłym ustroju państwowym
1 śnołecznym Polski. '

Każde następne wydarze­
nie było logiczną konse-
kwenc.ia tego faktu. Dwa
lata później w Koc Sylwe­
strową zostaje utworzona w

okupowanej Warszawie z

inicjatywy PPR — Krajo­
wą Rada Narodowa, jako



Renifery z importu

Wybuchy ho^b, pożary
i sabotaii w fabrykach

siały się hasłem do
antypaństwowych
wystąpień

antyrzą-

pożary,
sabotaże

pra-

n statnie wiadomości, jakie”

nadchodzą ze stolicy Ku­
by świadczą, iż na wyspie tej
padał mają miejsce
dowe wystąpienia.

Wybuchy, bomb,
wszelkiego rodzaju
ze strony robotników,
ćowników wodociągów, pra­
cowników transportu i innych
przedsiębiorstw komunalnych,
to codzienne wypadki na Ku­
bie — pisze dziennik „New
York Times”.

Oddziały . wojskowe patro­
lują śzósy, ulice i stacje. Wła­
dze '

uciekają s'ę do brutal­
nych represji, aby zdławić

wzrastający opór przeciwko
reżimowi prezydenta Balisty.

W ciągu ostatnich,, dwóch
dni w mieście Hcłguipzosta-
ło zabitych ponad 20 przeciw­
ników politycznych Batisty.

Nawet - prasa prorządowa
nazywa kroki- władz dzikim, i

szaleńczymi represjami. ■

Czy
arejliskup Mahnos
powróci
ż wygonią?

TZ ^respondent pisma „Sun-
day Times” w Nikozji po-

daje. że w zasadzie powzięto
już decyzję w sprawie powro­
tu arcybiskupa Cypru Maka-
riósa z wygnania na Wyspach
Seychelles.

•Korespondent podaje, że do

rozstrzygnięcia pozostała je­
dynie kwestia terminu uwolr
hienia Makariosa.

Przed powrotem na Cypr
Jjtąkar os ma się udać do W.
Brytanii.

p&wślffiłu nu skutek

sząlejąsej śnież?cy

zalała ■stac.ą .kolejową:
LONDYN

_

W szeregu rejonów Anglii
Wąllii 'szalały ostatnio

śpięćycę j.’ burze śnieżne, któ­
re spowodowały powcdiz.le i

gołeledzie. .. .

:..Zaspy śnieżne uniemożliwiły
lizćh ..na 33 iezośach. Szczegól­
nie poważne szkody wyrzą­
dziły śnieżyce w rejonach
hrabstw Lancaster, Gloucęs.
tern i Dorset. W hrabstwie
Dórset została zatopiona stacja
kolejowa.

W północnej Irlandii w wy­
niku silnej burzy śnie’nej
żpttała przerwana łączność
tęięarsfiiCma i telefoniczna

między migstaęni,

I
................. ............... .

Szczęśliwego
NOWEGO ROKU

Klientom i Dostawcom

życzv
dyrekcja domu handlowego

w KRAKOWIE.1 „Delikatesy

s
s

Pierwszego renifera przyT
wieziono ze Śzwecji w 1952 ro­
ku, dziś jest ięh już 16 i żyją
spokojnie? w ręzercie wśród

malowniczych szkockich wzgórz
Doświadczenie dobiega koń­

ca. Oka-zało się, że klimat

Szkocji stwarza dp^konśH Wa­
runki dla hodowli tych zwie­
rząt wobec czego Wielka Bry­
tania Wkrótce zacznie je im­
portować.

Na fot.: opiekun stada Fę>r-
guso-n x jednym ze swych wy­
chowanków.

(Fot. Illustrated)

tXXJG6XXXXXXJOCXXX3OC)OCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX>

Bilans I perspektywy
(Dokończenie ze str. 1)

kierowniczka świetlicy przy­
szkolnej, ma poza tym „na
głowie” gospodarstwo domo­
we i dwojedzieci.To stanow­
czo za dużo jak na jedną óśp4
bę i jedne ręce.

Chciąłabym móc w.resz-2

pie zająć się własnymi
dziećmi, poświęcić im Więcej
czasu niż dotychczas i domem,
który jest tapchę zaniedbany.

Gdyby tak mąż więcej zara­
biał!

mistrz sztuki szewskie}
— Rok ubiegły? No, proszę

Pana, w totka nie wygrałem.
Otrzymałem lokal na warsztat
i znów — po wielu latach —

otworzyłem własną pracownię.
To chyba najważniejsze wyda­
rzenie minionego roku.

—- Jakie widoki na rok przy',
szły?

— Spodziewam się, że będzie
lepiej. Może nie będę się tak
męczył brakiem skóry. Będzie
więcej towaru — będzie lżej.
Bo klientów nie brakuje!

— A więc Dosiego Roku!

panina ifrfohrasycha
Urzędniczka MRN

Mokrzycka przez chwilę za­
stanawia się. Co przyniósł mi
rok 1956? ...Po prostu miliiM

zwykłych codziennych kłopo­
tów i zwykłych codziennych
radości. Oczywiście mam tu ną
myśli wyłącznie mój dcm i

moją żmudną pracę przy biur­
ku. Abstrahuję zupełnie td
naszych wielkich wydarzeń
październik owych.

— A rok przyszły?
— Przede wszystkim zmiany

w domU. Moja córka kończy
studia i jak to często bywa w

takim wypadku postanowiła...
uczynić mnie teściową... A tó
jakby nie było — pani różu-
mie — dla każdej matki jest
wielkim przeżyciem. Uwłaszczą
gdy ma się tylko jedynaczkę.

JersTf Juwcfahi

plastyk
— Co przyniósł mi fok biel

żący? Przede wszystkim —

możność wyjazdu za granicę.
HHHHHUimiimnKin itmiramws

i

hiU H O KRAKOWA

Wyższa Szkoła Ekonomiczna

zrywa zb •sóhernatyzrinprn
Nowe specjalności rozszerzą

program nauczania
WyuuiacS z. rektorem WSE

doc. tSr S. Boll^ndem

W poprzednim okresie we

wszystkich wyższych
szkołach ekonomicznych ist­
niały pewne sztywne ramy
nauczania, prowadzące do
schematyzmu i skostnienia.
Brak było elastyczności, indy­
widualności w zakresie pew­
nych przedmiotów i semina­
riów specjalistycznych. Obec­
nie nasza uczelnia dąży do roz­
luźnienia programowego i w

miarę możliwości wprowadze­
nia nowych specjalności.

— Jakie to będą specjalnoś­
ci?

— Ekonometryka, organiza­
cja przedsiębiorstwa,. finan­
sów kapitalistycznych i mię­
dzynarodowych, analiza ryn­
ku, handel zagraniczny, spól--
clzielczość, polityka ekonomicz­
na-

,
— To dużo. Czy w związku

Z tym, uczelnia ma zapewnio­
ną potrzebną liczbę naukow­
ców i wykładowców?

— Owszem. Chciałbym tu

W 1956 r. wyjechałem po raz

pierwszy z kraju. Była to wy­
cieczka do Holandii. Nie trzeba

chyba używać sloganów, a wy­
starczy powiedzieć, iż możność
zetknięcia się ze sztuką zagra­
niczną, zarówno z dziełami sta-,
rych mjs Lrzów jak i. współcze­
snymi oraz jwz.nanie iholępdiar-
skiego ośrodka plastycznego
dało, nam bardzo ’-wiele. ’

. W przyszłym roku spodzie­
wam się, tak ja jak i wszyscy
inni koledzy, iż plastyka na­
reszcie będzie mogła, znaleźć:..
odpowiednie dla siebie miejsce
w przemyśle oraz, że nareszcie
będzie miała prawo ingerować
w wiele dziedzin 'życia ccdzieti-

nego.

■t

Wojciech
Ruszkowski

aktor .

— A Panu, co przyniósł rok
1956?

■— W skrócie telegraficz­
nym... Jako aktorowi: ...decen­
tralizację teatrów... zrywanie z

biurokracją...’ -lepszą politykę
repertuarową...

— Czego
’

spodziewa się Pan
po roku “przyszłym?

.—•' Osobiście jako aktor i ja­
ko „j a”— autonomii teatrów,
rozwinięcia zdrowej konkuren­
cji mięidzy poszczególnymi pla­
cówkami teatralnymi,- -oraz

wprowadzenia na scenę... hu­
moru w większej dozie.

^ndrztj Siemiński

tuczeń

| — Czy muszę koniecznie po­
wiedzieć prawdę?

—■Koniecznie...
| — A więc przyznam się, że
w szkole było nienajlepiej.
Miało się te dwóję — a potem-
cały ambaras w domu! Ale
pr/yrzękłem sobie i mamie, że
od Nowego Roku będzie iną-
fezej... A wtedy... obiecaną na­
groda od rodziców murowana!

— Czy można wiedzieć ja­
ka to ma 'być nagroda?

— Oczywiście rower! Ale
Pani wie, taki z motorkiem...

PIHM zapowiada:
Pogodnie J.ub zachmurzenie nie­

wielkie, tylko w części połu-
dniowo-wschódniej umiarkowane,
■przejściowo duże. Rano w dziel­
nicach zachodnich możliwy
wzrost zachmurzenia. Temperatu­
ra minimalna od .ok. minus 15 st.

w dzielnicach wschodnich do ok.
minus 6 st., w dzielnicach żachodr
nich, maksymalna
lOd ok. minus 7 st.

try umiarkowane

południowo-wschodnich.

odpowiednio
do zera. Wia-
z kierunków

nadmienić,': że wkrótce nasźą
stalą kadrę zasilą naukowcy,
którzy w ubiegłym okresie mur

Sieli odejść od pracy. Wrócą
więc do uczelni: ■prof. :dr Zyg­
munt Sarna, próL, dr Fel-iks.
Młynarski, prof. dr Wacław
Fajans. .

’

—- Obecnie nastąpił przełom
W nauce, zwłaszcza w naukach-

ekonomicznych. Jak więc wy­
gląda sprawa podręczników i
titeratuili fachowej?

—• Z ]icdręczn:kami było'
zawsze źle. N ie mieliśmy i nie
mamy książek do szeregu dy-
scyplin . ekonomicznych.' pod­
ręczniki były drukowane la-’
tami. Często po. wyjściu- \ z

druku, treść książki była tak

zmieniona, że autor, nie po­
znawał swego dzieła... Nasze

wydawnictwo powinno bezwa­
runkowo skrócić cykl produk.
cyjny podręczników poprzez
wyeliminowanie zbędnej ost­
rożności i i,sita” recenzentów.
Brak literatury fachowej łata­
my częściowo starymi skrypta­
mi, częściowo posługujemy się
publicystyką gospodarczą.

— Czy literatura zagranicz­
na ma zastpsipwanie w WSE?

— Nie bardzo, ponjew'aż nie
jest przystosowana do nasze­
go modelu gospodarczego.

— Na zjeździć- rektorów w

Warszawie, który odbył się 11
bm. mówiona m. in. o podzia­
le ‘wyższych Uczelni na akadie-
mickie i wyższe szkoły zawo­
dowe, , Czy, .tą spraWa. dotyczy
również WSE?
'Jair najbardziej. My" wjr

dzimy naszą szkolę jako aka­
demicką. W Pólsce wyższych
sśkół bfcęudhsieźriycłi" zawtodo
mktńtiłmmmHTiiiuM"

Fowiązzno z raoaoplisM
u grupowania re akcyjne
pn Sumnlrza

Bsiłsją narzucić krabowi

rządy silnąj ręki
DELHI ■■ -’ -

'

,{>'- '-4 '

W edług ostatnich wiadomo-
•’ ści z Djakarty, rząd indo­
nezyjski przywraca porządek
w północnej części Surtiątry.
Jednak nie została jeszcze
opanowana

‘

sytuacja w części
środkowej i półudniowej tej
wyspy. Agencje doniosły z

Djakarty, że' kięyOWjiięftjyo
part:: Maslumi oświadczyło, że

obecny rząd indonezyjski nie
może być utrzymąny i żę bę­
dzie próbowało sformować no­
wy rząd z b. wiceprezyden­
tem Mohammedem Hattą na

czele.
Ta' ostatnia wiadomość od­

słoniła częściowo kulisy woj­
skowej rebelii ną Sumatrze.,
Z wiadomości docierających z

Indonezji wynika, że rebelia
na Sumatrze pomyślana zos­
tała jako uderzenie w new­
ralgiczny punkt gospodarki
indonezyjskiej w celu ; obale­
nia obecnego rządu i narzu­
cenia. krajowi rządu silnej
ręki. ;-

„Echo Krakowa" - 50 gr
W związku z podniesieniem
’• cen na drewno i materia­

ły pochodne wzrosła także ce­
na papieru, W konsekwencji
tego od 1 stycznia 1957 r. ule­
gają zmianie ceny gazet 1 cza­
sopism. Tak więc „Echo Kra­
kowa”, „Dziennik Polski” i
„Gazeta Krakowska” koszto­
wać będą teraz 50 gr, „Budu­
jemy Socjalizm” — 40 gr,
„Przekrój” — 2.70 zł, „Życie:
Literackie” — 2.50 zł.

Podwyżka cen gazet i -czaso­
pism wypływa z wielu przy­

czyn. Między innymi z; tych,
iż cena gazet była w Polsce
najniższa w porównaniu z ce­
ną prasy w innych krajach;
dotychczasowa cena papieru u-

stalona była poniżej wartości.
i obecnie ustala się cenę eko­
nomiczną; wzrośnie również
cena usług poligraficznych o-

raż usług poczty, co -dopomo­
że do podniesienia rentowno­
ści tych przedsiębiorstw, (t)

'

I
J.

v,ych nie potrzeba, - ponieważ
wystarczą technika i licea za­
wodowe. Potrzebne śą nato­
miast szkoły ekonomiczne . 0
charakterze akademickim, u-

czelnie o szerokim profilu spe­
cjalistycznym, skupiające ca­
łokształt nauk ekonomicznych.
Stąd Właśnie nasz zamiar
wprowadzenia nowych specjal­
ności, o których już mówiłem
na wstępie.

Nie będzie to takie proste.
Wprawdzie WSE posiada pięk-

,nie urządzone pracownie nau-

! kowe, ale są one rozrzucone w

kilku punktach miasta. Także
wykłady i za:ęcia praktycznie
nie zawszę odbywaj?!„®ić w. °d"
powiednich ■warunkach. Chcie-
libyśrny wybudować nowy
gmach, ale nie możemy jakoś
wejść do> planu inwestycyjne­
go.*1 Żebyśmy otrzymali chociaż
pieniądze na dokumentację,
której: opracowanie trwa kilka­
naście miesięcy.

sensacyjnych spraw, którą od
dłuższego czasu pasjonuje się
cała prasa brytyjską, pozostała
nadal nie wyjaśniona.

Podporucznik Moorhouse, w

czasie jakiejś tajemniczej mi­
sji w jednej z dzielnic Port
Saidu zaginął bez śladu i jak
się powszechnie uWaża. został

porwany -przez egipską organi­
zację podziemną. Przez dłuż­
szy czas nic nie było wiadomo
o jego lósaćh.

W przeddzień ewakuacji o-

sóatnich wojsk brytyjskich*
przed samymi świętami, gene­
rał Stockwell oznajmił, iż ofi­
cerowie sił policyjnych ONZ
poinformowali go, że Móor-
house. jest żywy i zdrowy
raz że wkrótce będzie wypu­
szczony na wolność.

Ojciec zaginionego nie do­
wierzał jednak’ widocznie tym
oświadczeniom generała. Zwró­
cił się on do posła Izby
Gmin Cyril Banks, który
niedawno wystąpił z partii
konserwatywnej w dowód pro­

testu przeciwko agresji na E-

gipt, by wykorzystał swą oso­
bistą znajomość z prezydentem
Nasserem i zbadał na miejscu
tę sprawę. Banks pojechał do
Kairu i pp rozmowie z Nas-
śęręm oświadczył, że niestety
porucznik- Moorhouse nie żyje
i że prezydent Egiptu zarządził
szczegółowe śledztwo w tej
sprawie.

Poseł Banks odmówił jed­
nak. ujawnienia szczegółów
śmierci Moorhouse, a twier­
dząc, że dostarczył wszelkich
informacji na ten temat wła­
dzom wojskowym i tylko one

mogą zadecydować, co podać
do wiadomości opinaj publicz­
nej. I

Władze te zachowują jak do­
tąd ścisłe milczenie i publicz­
ność angielska nie wie dotąd:
.czy portfcznjk: Moorhouse zgi­
nął,, w jakich okolicznościach,
jaki był cel tajemniczej misji,
.w czasie wykonywania której
znikł?. Co było przyczyną
sprzecznych wypowiedzi na

temat jego losów? Dlaczego
ni®,ujawnia się pełnych szcze­
gółów tej całej sprawy?.

Uważa się jednak powszech­
nie, że , powody do milczenia
muszą być rzeczywiście po­
ważne, skoro decyzję odwoła­
nia wywiadu gen. Stockwella

podjął osobiście premier Eden.

— Może .przyszły. rok będzie
łaskawszy. W każdym razie
,.Eoho” życzy Uczelni spełnie­
nia jej zamierzeń. (Iw)

Czy porucznik Moorhouse

w czasie wykonywania
tajemniczej misji

LONDYN. Obsługa własna

Wczoraj wieczorem w gmachu BBC, gdzie znajdują się
studia telewizyjne, zadzwonił nagle telefon. Poproszono

generała Stockwella, dowódcę wojsk brytyjskich, które oku­
powały Port Sald. Generał przygotował się właśnie do tego
telewizyjnego wywiadu na temat losów podporucznika
Moorhouse‘a> który zaginął w tajemniczych okolicznościach
przed kilku tygodniami w Port Saldzie. Po krótkiej roz­
mowie telefonicznej, generał oznajmił, że niestety zakazano
mu udzielenia wywiadu. -

J ak donosi dzisiejsza prasa,'
decyzję w tej sprawie pod­

jął ^osobiście'premier Eden. W

tep sposób jedna z .najł^ardzięj

Ta uśmiechnięta, młoda oso

ba to królowa angielska Elżbie­
ta II. Tak ją uchwycił obiek­
tyw fotoreportera podczas
wielkiego polowania w Han­
dlów Down, gdzie była obec­
na wraz z synkiem.

Mały książę po raz pierwszy
pojechał na. polowanie . i .. . w

kilka dni później do pałacu
królewskiego wpłynęła rezolu-

. eją protestującą ostro przeciw,
ko tego rodzaju „atrakcjom”
dla następcy tronu.

Odpowiedź była uspokajają­
ca — książę bawił się tylko
z końmi i psami i wcale nie

uczestniczył w nagonce ani też
nie pokazano mu krwawej
zdobyczy myśliwych. (db)

Nr 306

Fół miliona
dolarów zysku

osiągnęła w br

Polska
Żegluga Morska

Rok 1956 Polska Żegluga
Morska w Szczecinie zamy­

ka poważnym zyskiem w wy­
sokości około 500 tys. dolarów
a to osiągnięcie duże, zwłasz­
cza jeśli prżwpomnimy żel rek
1954 przyn ósł prawie 1,5 mi­
liona dolarów strat, zaś rok
ubiegły 200 tys. dolarów defi­
cytu-

Dwa cenniki zadecydowały
głównie o tym pomyślnym bi­
lansie rocznej działalności że­
glugi bliskiego zasięgu: prze­
kroczenie planu wpływów i

radykalna obniżka kosztów

własnych eksploatacji.
> Na , wzrost rentowności flo­

ty PŻM wpłynął także zwię­
kszony od 14 do 20 proc, udział

drobnicy i drewna w przewo­
zach dokonywanych przez
statki linii nieregularnych, n.ta

mówiąc już o motorowcach
kursujących na liniach sta­
łych.



ECHO KRAKOWA ■

Konkurs - zgadywanka
Są Czytelniku słowa tak zrośnięte z sobą, jak imiona z pew­

nymi nazwiskami. Gdy wymawiasz jedno, to mimo woli na

usta ciśnie Ci się drugie np. — Wóz — Drzymały, Karol

Szpalski itd.
Właśnie ułożyliśmy taką listę imion, nazwisk i słów, ale

połączyliśmy je zupełnie nieodpowiednio. Nie dosyć tego —

tak wadliwie skojarzone pary słów, imion i nazwisk,, poroz­
rzucane zostały po Wszystkich stronach numeru świąteczne­
go „Echa”.

jeżeli Czytelniku znajdziesz te pary, a jest ich 12 zestaw

je według właściwego sensu i prześlij do redakcji „Echa”,
uporządkowaną listę (ułożoną w kolejności, alfabetycznej) do
dnia 10 stycznia br. na adres: „Echó Krakowa" ul. Wiślna 2.
Na kopercie należy zaznaczyć .„konkurs — zgadywanka” przy
czym w jednej kopercie może być tylko 1 lista.

Wśród tych, którzy w wyznaczonym terminie prześlą pra­
widłowo zestawioną listę rozlosowane zostaną następujące
nagrody:

1. Kupon jedwabiu.
2. Komplet toaletowy (grzebień i szczotka z nylonu).
3. Serwis do kawy, oraz 20 cennych książek.

O niektórych
tradycyjnych
zwyczajach

jr krakowskich
cechach

Buława starszego cechu z 17 wieku.K ażdy cech posiadał ongiś
prócz przywilejów tj. doku­

mentów spisanych na pergami­
nie, przedmioty służące do

„rynsztunku wojennego”
przedmioty do obrzędów,
„rynsztunku wojennego” nale­
żała przede wszystkim chorą­
giew przechowywana z wiel­
kim pietyzmem opatrzona go­
dłem danego cechu. Pod jej
Osłoną bracia cechowi szli na

obronę swojego miasta. Do
„Tynsżtunku wojennego” zali­
czano też bębny z pasami skó­
rzanymi, które nieśli specjalni
dobosze; wreszcie miecze, ser­
pentyny a także buławy i buz­
dygany cechowe. Jedną buła­
wę, przeważnie bogato sreb­
rem zdobioną, nosił starszy ce­
chu, drugą zaś niemniej pięk­
ną „podstarśzy”. Z tymi to bu­
ławami w ręku prowadzili oni
brać cechową na mury i basz­
ty, które wypadłó im bronić
od napastników.

Prócz tych przedmiotów każ­
dy cech posiadał jeszcze inne
używane przy uroczystościach
obrzędach i sesjach. Najbar-

i
Do

dziej cenna była tu skrzypią ]
mocna, okuta srebrem i zwa­
na „skarbcem”. Ustawiano ją
na specjalnej „ladzie” to jest
niemniej solidnie wykonanej
podstawie. Otwarcie „skarbu”
rozpoczynało sesję i od tej
chwili obowiązywała uroczysta
powaga przy rozpatrywaniu
spraw, obiorze starszych, skła­
daniu rachunków itp. Zagaje­
nie sesji odbywało się jak
świadczą-o tym zapiski w sta­
rej księdze cechu rżeźników z

r. 1740 w ten sposób:
„Starszy cechu pyta siedzą­

cego obok podst-arszego —Py-

dni kościelnych odbywały się
sesje, w czasie których mi­
strzowie uiszczali „wkładki” do
cechu. Wpływały też do
„skarbu” jak rok długi' różne
inne cplaty; -i od uczniów pra-

rzemiosła,

Imię .. ■
Nazwisko

Godło cechu rzeznikow (t. 1889)

12

za-

pyta

mam

i jednej

Szach Mohammed

Reza Pahlevi.

„Skarb" cechowy.

w—.

Adres

Soraya — druga żona

•zacha Iranu, Bajka,
tysiąca
jednej '5®

. ... ... ... ... Ś-WM&fefeb. .

tam Wasżeci jest-li potrzeba
cech zagaić?

Podstairszy odpowiada —

— Jest potrzeba cech
gaić.

Teraz z kolei starszy
następnego kolegi —

— Pytam Waszeci jako
cech gaić?

Odpowiedź brzmiała. —

— Ma go Waszeć gaić we­
dług starego zwyczaju.

nocy

Za siódmą
górą, za sió­
dmą rzeką,
za tumana-
mi lotnych

piasków i

płomieni pa­
lącej się ro­
py naftowej
leży kraj ba­
śni i legend,
kraj dziwny

i piękny,
zwany- dziś
Iranem, a od

Persją. Szaęho-
sa przysłowiowo

lecz czy są
szczęśliwi? Posłuchajcie. Opo­
wiemy Wam bajkę z tysiąca i

jednej nocy. Co więcej, opo­
wiemy wam bajkę prawdziwą.
Będzie w tej bajce i królewna
i'królewicz i skarby, o jakich
nawet śnić nie możemy, będzie
tam nieszczęśliwa miłość i do­
broczynna wróżka.

Mimo potężnej inwazji cy-,
wilizacji europejskiej --Per­
sja to nadal kraj legendar­
nej miłości i., pałacowych in­
tryg. Historia księżniczki
Shahnaz i inżyniera Zahedi
jest tego Grzymała z ryżem
najlepszym dowodem. A

uwaga, zaczynamy..;

I Wtedy starszy rozpoczynał
gajenie kończące się słowami
— Pokój nakazuję, bo kto by
ten pokój naruszył karan bę­
dzie jako Święta Sprawiedli­
wość karze.

Potem starszy zapytywał po
'

gnących uczyć się
raz czwarty — Pytam Wasze- od wyzwolonych czeladników,
ci azalim ■sprawiedliwie cech tak, że szkatuła pęczniała
zagaił i pokój nakazał?”

Nie zawsze jednak nakaza­
ny pokój udawało się star­
szym utrzymać, wskazują na

to protokoły ksiąg cechowych.
Mistrzowie byli to na ogół lu­
dzie krewcy, nie trudno przy­
chodziło im wyrzec ostre sło­
wo lub wszcząć zwadę. Za to

spotykały ich kary przez cech

Spokój Zwycięzca nakładane
lub cięższe jeszcze wymierzane
na zażalenie cechu przez urząd
miejski. — Gdy przeglądamy
księgi cechowe z czasów kie­
dy „jurysdykcja” nad bracią
cechową była w ręku cechu to

•poza sprawami cechowymi
znajdujemy, zapisane „przewi­
ny”. mistrzów.

Okazji do takich „przewin
dostarczyć mogły i uczty
konsolacje, które cechy wypra­
wiały ptzy każdej sposobności.
Miały też cechy dla tych uczt

osobny rytuał wraz z osobny­
mi służącymi ku temu' celowi
naczyniami. A więc były tam

piękne konwie miedziane i cy­
nowe do piwa, kufle cynowe,
szklane, różnej wielkości pu--
Chary tzw. wilkomy. Każdą
ucztę rozpoczynał starszy ce­
chu przepijając z odpowiednim
przemówieniem w ręce swo­
ich braci spory kufel lub pu­
charek w zależności od wiel­
kości uroczystości. — Abyłoz
czego te uczty wyprawiąć, bp
co kwartał w okresie suche-

a

cech tworzył Groch Mackiewicz
potężną siłę w mieście. Było
tak aż do chwili, gdy czelad­
nicy czując się wyzyskiwany­
mi nie zaczęli burzyć się i

wszczynać tzw. zmowy i po­
wstania od roboty. Ale to już
jest sprawa oddzielna... (ol)

Konew
z r. 1740

Konew
z r. 1687

Stanisława Drozdowska, Oświę­
cim (i&i/I). Komenda Wojewódz­
ka MO w Krakowie zawiadomiła

nas, źe sprawę Pani przekazano do
zbadania Komendzie Głównej MO.

aktualne plotki dworu szacha p&rskieffb
bezwzględne in-

wiek wieków
wie perscy
bogaci i możni.

więc

MASKARADA

byłoPewnego wieczoru, a

to zeszłej zimy, księżniczka
AShraf, bliźniacza siostra sza­
cha Iranu, wydawała wspa­
niały bal maskowy w pałacu
Saadabad. Pałac ten stoi po­
śród ogromnego parku, w któ­
rym aż roi się od przepięk­
nych f złotyeh i brązowych
posągów dawnych władców.
Rezydencja Saadabad jest naj-
ulubieńszym miejscem poby­
tu całego dworu. Nie można
więc było znaleźć bardziej Od­
powiednich ram do owej z iś­
cie wschodnim przepychem
urządzonej maskarady. Więk­
szość kostiumów to.. olśniewa­
jące toalety, nad którymi mo­
zoliły się szwaczki... Paryża
czy Londynu. Nie brak też
kapiących Złotem i kosztow­
nościami tradycyjnych stro­
jów perskich. Bal trwa, zaba­
wa wre. A na sali prócz mu­
zyki nie słychać nawet szeptu.

Obowiązuje
cogn-ito — nawet mówić nie
wolno. Wśród wielu tańczą­
cych par powszechna uwagę
zwraca urocza Japoneczka i

asystujący jej wytrwale chwa-
cki kozak. Na dany znak księ­
żniczki Ashraf maski opada­
ją. Pochlebcy przystrajają
twarze w uśmiech zachwytu.
Czarującą Japońeczką okazu­
je się jedyna córka szacha —

16-letnia księżniczka Shah­
naz. Jednakże uśmiech dwo­
rzan trwa krótko. Głębokie,
czarne i marzace oczy księżni­
czki kierują się zbyt często
w stronę dziarskiego kozaka,
w którym zebrani rozpoznają
inżyniera Ardechira Zahedi,
syna jednego z najbardziej
oddanych szachowi generałów.
A miłość księżniczki Shahnaz
to... nieszczęście przynajmniej
dla obecnej władczyni Persji
pięknej Sorayi.
CZYŻBY PRZEKLEŃSTWO?

Kilkanaście lat temu młody
naonczas szach poślubił sio­
strę króla Faruka, czarnowło­
są, piękną Fawzję. Z małżeń­
stwa tego, miast spodziewane­
go następcy tronu urodziła się
córka, Zawiedziony szach
za namową najbliższych do­
radców, rozwiódł się z żoną.

Imperatorową Iranu została

słynna ze swej oryginalnej w

Persji urody.- zielonooka sza­
tynka, rzecz jasna, młodsza od
Fawzji, Soraya. Nietrudno się
domyślić jakie uczucia żywiła
do nowei władczyni wzgardzo­
na. Egipcjanka. Allach wysłu­
chał jej modłów i w ostatnich
dniach stało się już pewne,
że cesarzowa Soraya nie może

mieć dzieci i nigdy nie obda­
rzy szacha nawet... córką.

Gdy nie pomogły kuracje,
ani konsultacje u najlepszych
ginekologów świata (stąd czę­
ste wizyty Pa-ry monarszej w

obcych krajach) — zielonooka

Soraya zaczęła myśleć o in­
nych możliwościach zabezpie­
czenia tronu perskiego. Przy­
słowiowa już dziś miłość sza­
cha do drugiej żony nakazała
mu poniechania marzeń o

własnym ..następcy, Z góry

więc wykluczono ponowny
rozwód władcy i zaczęto szu­
kać w rodzinie kogoś odpo­
wiedniego.

POLAK SZACHEM
PERSKIM?

Wbrew wszelkim zwycza­
jom i konwenansom zaintere­
sowano

go już
szacha,
dziecko
rodzina
ła oczy

się synem nieżyjące-
dziś młodszego brata
Jakkolwiek było to

tzw. nieprawego łoża,
królewska przymknę-

_

. na to „niedopatrze­
nie” i zaproponowała matce

ewentualnego następcy, fran­
cuskiej nauczycielce, polskie­
go pochodzenia Krystynie
Cholewskiej, uznanie syna za

prawowitego pretendenta do
tronu. W odpowiedzi na to,
pani Cholewska wiedząc, że
czeka ją rozłąka z synem za­
brała dziecko i pokryjomu
wyjechała do Paryża. Gdy
brakło innych możliwości,
trzeba było przypomnieć so­
bie o córce zdetronizowanej
Fawzji, szesnastoletniej
księżniczce Shahnaz.

NIESFORNA KSIĘŻNICZKA
Od chwili rozejścia się ro­

dziców, jedyna córka szacha

wychowywała się w Belgii. —

Mieszkała w internacie i cho­
dziła do gimnazjum jak wiele
innych dzieci. Wakacje spę­
dzała w domach życzliwych
jej koleżanek, nie korzystała z

żadnych przywilejów. Jedynie
od czasu do czasu ambasador
Iranu przy rządzie belgijskim
składał jej wizyty. Nigdy jed­
nak księżniczka Shahnaz nie
została przedstawiona u dworu
w Brukseli. Tak więc gdy w

ramach likwidowania „deficy­
tu” na potomka, zawezwano

do kraju księżniczkę Shahnaż,
witający na lotnisku w Tehe­
ranie dostojnicy państwa,
miast majestatycznej Córki

szacha, ujrzeli Barszcz olim­
pijski skromniutką gimnazja-
listkę belgijską.

Małą księżniczką zajęła się
jej najbliższa rodzina. Shahnaz
zamieszkała u swej babki,
matki szacha Tadż-el-Moluk, a

jej dalsza edukacja powierzo­
na została młodszej siostrze

szacha, księżniczce Shams
Pahlevi.

Ku przerażeniu dworzan i
rodziny, rychło się okazało, że

nienawykła do tego rodzaju
życia, księżniczka Shahnaz

spokojnie, lecz bardzo stanow­
czo odmówiła wszelkiego po­
słuszeństwa nakazom etykiety.
Co gorsza, w tym niespotyka­
nym dotąd na dworze perskim
buncie, znalazła możnego
sprzymierzeńca w osobie swej
czcigodnej babki. Wszyscy za­
drżeli z oburzenia i na wnio­
sek cesarzowej Sorayi postano-1 Kursuje więc poczta dyplo-

nodpisały pakt bagdadzki. —

Przymierze z Irakiem jest za­
tem cenniejsze niż miliardy
Agi Khana. Władcą tego sąsia­
dującego z Iranem mocarstwa

iest dwudziestokilkuletni Fay-
sal II — wymarzony kandydat
na męża perskiej następczyni
tronu. Połączenie Iraku i Ira­
nu daje gwarancję ogromnego
rozkwitu i siły obydwu naro­
dów, a co ważniejsze dla cesa­
rzowej Sorayi__usuwa niebez­
pieczeństwo braku następcy
tronu.

Księżniczka Shahnaz i inżynier Ardechlr Zahedi.

wili wydać za maż
księżniczkę.

MILIONY, KORONA CZY...
MIŁOS0?

Pierwszym pretendentem do
reki księżniczki, a tym samym
do tronu irańskiego okazał się
książę Sadreddin Khan, syn
najbogatszego człowieka świa­
ta Agi Khana. Sprawa już doj­
rzała do tego stopnia, że oso­
biście Aga Khan zgiął swą mi­
liardową poWagę w pokornej
prośbie o rękę Shahnaz dla
swego syna.

Jednakże miliony to jeszcze
nie wszystko. Iran wszedł nie­
dawno w skład państw, które

aniesforną I matyczna między Irakiem,
’ I Teheranem. Księżniczka Shah­

naz została zasypana zdjęciami
swego przyszłego małżonka. O-

gląda je uważnie, wybiera co

korzystniejsze i... milczy. Nikt
nie śmie pytać jej o zdanie,
wszyscy bowiem wiedzą że i
tym razem niesforna księżnicz­
ka nie ugięła się pod nakaza­
mi etykiety. Wbrew konwe­
nansom, bowiem, zakochała się
■w 27-letnim inżynierze Arde-
chirze Zahedi. Ten młody i
bardzo przystojny człowiek zo­
stał wprowadzony na dwór
szacha przez swego ojca, gene­
rała Zahedi, który do końca
wierny swemu monarsze stał
Się bezpośrednim sprawcą u-

padku rządów Mossadeka i po­
wrotu szacha na tron. Jednak­
że w obliczu grożącego monar­
chii niebezpieczeństwa zapom­
niano o niedawnych zasługach
generała.

Gdy tylko rozeszła się wieść
o tym kto jest obiektem zain­
teresowań księżniczki, ojciec
niefortunnego amanta z miej­
sca otrzymał pozwolenie na

„bezterminową kurację leczni­
czą w Europie”. „Zachęcony”
rozkazem szacha, generał wy­
jechał, jednakże syn jego Ar-
dechir... pozostał.

Cały dwór perski z niepoko­
jem obserwuje dalsze dzieje
afektu księżniczki Shahnaz do
inżyniera. Zgorszeni tradycjo­
naliści oburzają się na myśl,
że kiedyś w przyszłości syn in­
żyniera Zahedi mógłby zasiąść
ńa tronie potomków Proroka.

Specjalny dekret uznający ko-
bietę-córkę szacha za

'

jedyną
następczynię tronu czeka już
sporządzony, aż

zmądrzeje i wybije
głowy ■
Gerard
koroną,
telnika.
.dal drży o swój niepewny los.
A jeśli szach okaże się mniej
stały w swych uczuciach i
spotka ją los nieszczęśliwej
Fawzji?

Najwięcej zdecydowania w

tych sprawach wykazała nad­
spodziewanie królowa-matka
Tadż-el-Moluk. Gdy drżący z

niepokoju i wrażenia Ardechir
Zahedi stanął przed obliczem

„boskiej” matki szacha, przy­
nosząc w darze zaręczynowym
jeden z najświetniejszych dia­
mentów świata Zwany „Noor”,
królowa, zanim zdołał wypo­
wiedzieć cokolwiek, powiedzia­
ła: „Dobrze, mój chłopcze.
Twój prezent oddami księżnicz­
ce Shahnaz, gdyż zawsze po­
nad Wszystko cenjłam odwa­
gę”.

I tak to . wbrew etykiecie,
zwyczajom, tradycji i racji
stanu jedyna córka szacha
perskiego zaręczyła się ze zwy­
kłym śmiertelnikiem. Krok ten

zniszczy szczęście zielonookiej
Sorayi, lub w pył obróci od­
wieczny konserwatyzm prasta­
rej Persji.

(Wg. Paris Match — bk)

księżniczka
sobie z

miłość do zwykłego,
Kolumb niepcpartego

. czy milionami, śmier-
Cesarzowa Soraya na-
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Herman Ęuhl przód wyprawą.

If iędy w 1953 r. rozeszła się
.. wiadomość o samotnym
zdobyciu przez austriackiego
alpinistę Hermana Buhla

szczytu Nanga Parbat (3125 m)
w Himalajach, zdumienie ogar­
nęło cały śv/iat alpinistyczny.
Zdumienie połączone było z

niedowierzaniem, gdyż ogólnie
liczono się z niepowodzeniem
wyprawy, która była słabo
zorganizowana i od samego
początku napotykała na duże
trudności. Nie chciano po pro­
stu wierzyć, by Nanga Parbat,
ta tragiczna „niemiecka góra"
która przy dotychczasowych
próbach zdobycia pochłonęła
31 ofiar w ludziach (16 alpinis­
tów i 15' tragarzy) tym razem

poddała sie jednemu człowie­
kowi, W miarę napływania
szczegółów o tym nieprawdo­
podobnym wyczynie, rósł po­
dziw dla człowieka, który po
samotnym wejściu na szczyt i

po bezsennie spędzonej nastę­
pnie nocy, w pozycji stojącej,
tuż pod wierzchołkiem — zdo.
łał o własnych siłaćh wrócić

cąjo do bazy.
W szmerze ogólnego podzi­

wu podniosły się głosy kryty­
kujące Buhla, a nawet nazywa­
jące jego wyczyn szaleństwem.

Zarzutowi temu przeczy
jednak całe życie zdobywcy
,N?nga Parbat, skupiające się
silnie wokół zagadnień alpi­

Rock and roli, be-bop oraz samba, mamba; ćónga

co będziemy
tańczyć
w karnawale

X*zv nasze klasyczne już
Ł , dziś w pewnym sensie

tańce jak walc, tango,
g foz-trótt . są stale jeszcze
g medne i tańczone? Modne
g — tta pewno nie, ale, że,
H tańczone — to wszyscy wie-
■ my o tym dobrze. Chcialo
B się nawet rzec, że wylącz-
■ nie. Wystarczy pójść na
B pierwszą lepszą zabawę czy
B sobotni dansing i popatrzeć.
B Na śali tłok, pary jedna o-

I bok drugiej. Partnerzy czę-

g sto z konieczności Bartek
I Siedlecki przytuleni do sie-

B bie że oddychać trudno, —

■ Muzyka gra tango, slow
B fara, czy fox.tr.otia, ale
■ Większość sili tańczy wśzys-
E tko jednakowym, krók'ejn.
B Tyle tylko, że. raz wolniej,
I raz szybciej. Przy walcu na,

B parkiecie robi się luinp.
I Tańczą przeważnie panowie
| i panie, których dzieci da-
I .wwo są już po maturze, Nie
B wszyscy deiś już umieją

| tańczyć prawdziwego wal­
ca!

A ktp u licha i gdzie
tańczy wszystkie oszałamia-

. jąco modne rock and roll’e,
be—bop’y, congi itd? O*
czywiście młodzież. Tak jak
w dziedzinie mody utarło
się powiedzonko, że plasty­
czne kociaki lansują naj­
nowsze ciuchy, wszystkie
czerwone i czarne pończo­
chy, bardzo kolorowe spód­
nice, dlekoltowane bluzki,
fryzury obowiązkowo w

kóński ogon z grzywką,
tak i w dziedzinie tańca
młodzież artystyczna nie

pozostaje w tyle.
No, ale żeby zwykły

śmiertelnik wiedział przy­
najmniej co to jest ten be-
bop (ostatnio już Zresztą
wychodzący z medy w Pa­
ryżu) czy rozkrzyczany rock

Herman Buhl — samotny zdobywca
Manga Pajfbat.

nistycznych i pochłaniające
bez reszty wszystkie jego wy­
siłki i wolne chwile. Najwięk­
szym właśnie osiągnięciem 29-
letniego Buhla było zdobycie
tego jednego z „ośmiotysię-
czników”, do czego doszedł

stopniowo nabywając zaprawę
i kształcąc siłę woli.

Życie Buhla to życie wspi-
nacza-alpinisty. Z kolejami je­
go życia, z jego drogą; uwień­
czaną jedynym w historii hi-,
malaiżmu osiągnięciem, zazna-:

jamia nas jego książka-pa-
miętnik, która ukazała się w

bieżącym roku w języku nie­
mieckim, a która dotarła do
Krakowa zaledwie w kilku e-

gzenrplarzach.
Do dziesiątego roku życia

Buhl nie wyróżniał się niczym
spośród grona kolegów, wręcz
przeciwnie, delikatny j wątły
tego wygląd wskazywał raczej
na słabeusza, który będzie stro­
nił Od fizycznego wysiłku. Ale
już w dziesiątym roku życia
góry przemówiły do niego sil­
niej, znajdując żywy oddźwięk
w jego sercu w czasie wędrów­
ki turystycznej z ojcem na

Glungeżer (2.000 m). Wspaniały
widok rozciągającego się na'
północ od Innsbrufca łańcucha
górskiego owładnął tak mocno

dusza małego chłopca, że gó­
rom tym pozostał już wiemy.

Ten to łańcuch górski był
terenem wspinaczkowym w

następnych latach życia Buh­
la, Ile razy wymykał się chył­
kiem z domu, nie na psoty,
czy do kina, lecz w góry, spod
czujnego okś macochy, a ileż
razy wracał z górskich wycie­
czek w podartych spodenkach
i poszarpanych skarpetkach!
Dobrze muśiał wtedy uważać,
by rodzicom nie powtarzać
tych samych przyczyn podar­
cia garderoby.

Sznur na bieliznę znalazł po
raz pierwszy inne zastosowa­

and roli, O ile chpdzi o

prawdziwy be-bop to po­
wstała na ten temat cała
wiedza (bracia Ro.ek w

„Przekroju" poświęcili te­
mu

'

specjalny wykładzik z

rysuneczkami — chętnym
radzę przestudiować nr 590
„Przekroju"), ale my ogra­
niczymy się tylko do „bry­
ka". Tak jak muzyka jaz­
zowa polega zasadniczo na

improwizacji wykonawców
tak i taniec przy muzyce
jazzowej foinien być oparty
na improwizacji tańczą­
cych. Warunek jeden: musi

być zgodny z rytmem i

tempem podawanym przez
orkiestrę. Dobry słuch i

pewne cgólne osłuchanie w

muzyce jazzowej bardzo
potrzebne. Ułatwią ogrom-

nie kiedy mały Herman liczył
13 lat. Niejedną przeżył wte­
dy przygodę, niejeden raz za­
płacił frycowe zanim sznurka i
nie zamienił na linę asekura­
cyjną i zańim z kolegą nie na­
uczył się nią (podpatrując doś­
wiadczonych wspinaczy) nale­
życie posługiwać.

Tryb życia młodego wspina­
cza zaczął się ustalać z chwila
wstąpienia do Alpenverein w

1939 r. 15-letni chłopiec spędza
każdą niedzielę, każde święto
na wspinaczkach z kolegami,
owładniętymi tą samą co on

„chorobą górską".
Z łatwych wspinaczek prze­

chodzi na coraz trudniejsze tu­
ry: Karwendel, Wilder Kaiser,
Wettęrstein i już wtedy zaczy­
na wykazywać nie lada wy-
wytrzymałość na trudy.

Z początku obojętnie a pó­
źniej z przyjemnością przyj­
muje złą 'pogodę, deszcz, sią-
pawlcę, kurniawę. Często by­
wał utrapieniem dla kolegów,
którzy widząc, że deszcz pada,
nie chcieli, budzeni przed świ­
tem przez Buhla opuszczać
ciepłych śpiworów. Zdarzało
się, że na tym tle dochodziło
do sprzeczki, że w odpowiedzi
na Kadzenie, rzucano na Buh­
la butami, lecz po skończonej
wspinaczce, — zwłaszcza gdy
słońce przyświecało zwycię­
stwu, — dziękowali mu za wy­
ciągnięcie ze śpiworów.

Do trudności VI stopnia w

alpinizmie, a więc dróg skraj­
nie trudnych, jak np. Schii-
sselkar, zabiera się dopiero w

18 roku życia, kiedy już czuje,
że pokonanie ( ich przychodzi
zupełnie łatwo. W miarę osią­
gnięć wspinaczkowych, rośnie
równocześnie krąg zaintereso­
wań sprawami górskimi; Czy­
ta wiele książek o tematyce
alpinistycznej, studiuje mapy,
wertuje przewodniki i opisy
dróg, pracując ustawicznie

nie „stańczenie'1 s>ę z or­
kiestrą. Partnerzy trzymają
się lekko za końce palców,
albo nie trzymają się w o-

góle. Uszy słuchają a nogi
chodizą czy drepczą, jak kto
chce, tak jak w boogie.
Mniej zaawansowani Krzy­
sztof Zalucki pomagają so­
bie krokiem fortrotta. Mo­
żna i tak. A w ogóle meżna
wszystko byle ładnie, este­
tycznie i z umiarem, bo to

najważniejsze.

Czy tańcząc tango, zwy­
kłego fcw-trotta czy staru-

. szka walca mus’my wsty­
dzić się, że nic innego nie

umiemy i jesteśmy w tań­
cu zacofani?

Najlepiej w ogóle nie być
zacofanym, w tańcu też, ale

nad sobą i troszcząc się o zdo­
bycie coraz-większej wiedzy o

górach: Przychodzi mu to z

największym. wysiłkiem, gdyż
w domu ojca; rzemieślnika na

służbie państwowej,. panuje
stale niedostatek. Łapek z ka­
pustą. .

W zaczarowany świat górski
Dolomitów,, którego ściany wy­
magają precyzyjnego opano­
wania techniki hakowej .wkra­
cza w. 1946 r. Z łatwością prze­
chodzi wtedy znaną 800-me-
trową ścianę Furcherty, a w

następnych latach dokonuje
licznych przejść, które dla

niejednego alpinisty są. osiąg­
nięciem szczytowym, celem ży­
cia, dla wielu zaś pozostają na

zawsze w sferze marzeń. Z

najważniejszych należy tu wy­
mienić północną ścianę Mar-
molaty, 1200-metrowe północ*
ne urwiska Civetty, Cima dełla
Madonna, słynną ścianę pół­
nocną Cima Grandę di Lavą-
redo i jeszcze trudniejszą od
niej Ćima Ovest, o której
wspinacze mówią , (z powodu
przewieszek), że „nie ma z niej
odwrotu”.

.Nie poprzestaje jednak na­
wet i . na tych trudnościach.
W 1948 r. wycofuje się
wprawdzie z filara Gran-
des Jorasses, lecz nie da-
je za wygraną i po dwóch
latach przechodzi przez te nie­
samowite zerwy w doskonałej
formie. Ale i tu nie zatrzymuje
się w swym rozwoju. Do wiel­
kich przeżyć dopisuje wytę­
żającą walkę o życie na pół­
nocnej ścianie słynnego Eige­
ru. Przypomnieć trzeba, że
ściana ta licząca dwa tysiące
metrów była widownią nieje­
dnych tragedia, które spowodo­
wały na pewien czas zakaz
władz szwajcarskich odbywa­
nia tam wspinaczek. Pod ob­
strzałem lawin śnieżnych i
kamiennych przy narastają­
cych trudnościach, gdzie na

pewnością

ponieważ to wcale nie ła­
twa sztuka,

'

wszystkich
Czytelników z tej n:ewie-
dzy rozgrzeszamy. Bo w to,
Że umiemy z pewnością
tańczyć sambę, czy rumbę,
nie wątpimy
chwilę. Stale jeszcze,
dhe i bardzo u nas tSńćzb-
ne zarówno przez młodzież
jak i przez
sżkiem.

I jeszcze
karnawału.
d'.a' tańca, 1

ani przez
mo~

panów z brzu-

uwaga u

Więcej
iproyu

. tańća,
bo to naprawdę

ogremna przyjemność i do­
skonała forma wypoczynku,
odprężenia (śz-zególnie po
intensywnej pracy umysło­
wej) ą mniej tańca na po­
ważnie, na sztywno czy na

piekielnie romansowo.

A zatem wesołej zabawy!

pokonanie 20 metrów zużył 4

godziny — wyprowadził Buhl
z tego przedsionka śmierci
cało swój zespół i kolegów
Francuzów.

1 grudnia 1952 r. otrzymuje
Buhl posad, w Monachium ja­
ko sprzedawca w domu sporto­
wym. Mimo to myśli jego krą­
żą tylko wokół gór i wspina­
czek. Do dotychczasowych
wyczynów, stawiających go w

czołówce najlepszych alpinis­
tów w świecie, dopisuje teraz

jeszcze jeden: przejście nocą w

zim;e (luty 1953 r) wschodniej
ściany Watzmana.

Czyż zatem można sie dzi­
wić, że właśnie jego zaproszo­
no do wzięcia udziału w wy­
prawie na Nanga" Parbat?

Przebieg wyprawy (która wy­
ruszyła 16 kwietnia z Mona­
chium) ze. względu na szczupłe
ramy artykułu —- pominą mil­
czeniem, a ograniczę sie tylko
do odnotowania w telegraficz­
nym skrócie wyczynu Bubla.

i V7 końcowych dniach czerw­
ca panował w całym zespole
wyprawy z powodu niepogody
nastrój pesymistyczny. W obo­
zie IV mimo śnieżycy tkwił
Buhl z kolegą, nie zważając na

rozkazy telefoniczne z bazy,
wzywające do r odwrotu. Targi
o pozostanie i dokonanie próby
Zdobycia szczytu trwały do 2
Jipca, Po , .wyrażeniu zgody
przez kierownika wyprawy
Buhl, Ertl, Frauenberger,
Kempter .1.4 tragarzy wy­
ruszają, by założyć obóz V. Po

Wykonaniu zadania wracają
wśzyśsy tragarze oraz Ertl i

Frauenberger; a w namiocie
dwuosobowym pozostałe tylko
Kempter i Buhl. 1.200 metrów
wysokości dzieli ich od szczytu.
Pogoda zapowiada sie debra.
Przejęci oczekującym ich na­
zajutrz zadaniem wspinacze
zasypiają bardzo późno. Buhl

spędza noc prawie bezsennie.
O wpół do drugiej budzi kole­
gę,który zaspany ociaga się ze

wstawaniem. Buhl czeka do
'godziny drugiej, lecz i wtedy
Kempter nie chce wysunąć Się
z ciepłego śpiwora. Wobec tego
Buhl decyduje sie na samotny
atak. Wychodzi o 2.30. W ostat­
niej chwili Kempter dźwiga sie
i obiecuje dogonić Buhla. który
musi — jako pierwszy — toro­
wać drogę.

O godzinie 10 rano Buhl

znajduje sie na wysokości 7500
metrów. Ciało zaczyna ogar­
niać zmęczenie. Jeden krok
wymaga pięciu oddechów.

Dłuższe odpoczynki stają
się teraz coraz częstsze, zo­
stawia więc plecak. O godzi­
nie 14 odczytuje wysokość:
7820 m. Zażywa pigułki Per-

yitiip Nie myśli o szczycie —

celem jest najbliższe 20 me­
trów.

Wysokość 8.000 metrów
przekracza 0 godzinie 18. Od­
rzuca wszystko co tylko może,
a pozostawia czękań, aparat i

proporczyk. Ciało już zawodzi
zupełnie, naprzód prowadzi go
tyiko wola. Posuwa się jak w

hipnozie. Ostatnie kilkadziesiąt
metrów czołga się na czwora­
kach. Na szczycie upada ną
ziemię — po 17-godzinnej
Walce.

Po dokonaniu ■ądjęć i za­
tknięciu proporczyka zaczyna
schodzić. W zejściu odzyskuje
siły. Schodzi zrazu dość szyb­
ko, lecz nagle zapadająca cie­
mność przykuwa go do miej­
sca. Godzina 21. Wyszukuje
stanowisko, gdzie jest miejsce
tylko dla dwóch stóp? Nie od­
czuwa wcale lęku przed nocą
Zażywa tabletki Padutin (na
pobudzenie krążenia krwi) j
stwierdza, że jest minus 20 sto­
pni. Przestępując z nogi na no­
gę i walcząc ze snem spędza
noc nad krawędzią przepaści w

stanie na pół przytomnym.
Rankiem rusza w dalszą

drogę powrotną, skoro tylko
świt zaróżowił horyzont. Ogar­
nia go halucynacja. Zdaje mu

się, że tuż za nim kroczy kole­
ga. Gubi rękawice 1 zapytuje
niewidzialnego towarzysza —

„czy nie widziałeś rękawic”?
Otrzymuje odpowiedź, którą
słyszy najwyraźniej: '„przecież
je zgubiłeś”.— . Rozgląda się —

nie widzi nikogo. Zapasowe
rękawice ratują go od odmro­
żenia rąk. Odczuwa coraz wię-

Po powrocie z Nanga Parbat.

ksze znużenie- W pewnej chwi­
li upada i zasypia natychmiast.
Budzi się i stwierdza, że zbli­
ża się wieczór.

Ogarnia go strach Cal Kru­
kowski przed nocą. Zdaje so­
bie sprawę, że drugiej nocy
już nie przetrzyma... Nagle o-

koło godz. 19 dostrzega jakieś
figurki. — Tak, to towarzy­
sze... a wraz z nimi braterska
pomoc i opieka. Wreszcie po
41 godzinach znowu, znajduje
się w namiocie...

Na drugi dzień cały świat

dowiaduje się o jego niepraw­
dopodobnym wyczynie.

•

Książka Hermana. Buhla
(„Achttausend driiber und
drunter” Brockhaus- Veriag,
Leipzig, 1955). dotarła jak
wyżej zaznaczyłem do Krako­
wa tylko w 6 egzemplarzach,
Jest to stanowczo, za mgła ilość
w porównaniu choćby z liczbą
taterników krakowskich. A

przecież książka ta winna być
lekturą nie- tylko alpinisty.
Przełożenie jej na język polski
byłoby bardzo korzystne dla
propagandy pięknej idei alpi­
nizmu.

M. BABIŃSKI

To Was
zaciekawi...

Nowy dziennik włoskiej partii
neofaszystowskiej, który ukazał
się w,Rzymie, nosi nazwę założo­
nego przez Mussoliniego organu
partii taszystowskiej — „Popolo
dutalla”. (i)

Na zarządzenie władz bońskieh.

„lokatorzy” więzień pod Hambur­
giem nie będą jut — jak dotych­
czas — kleić torebek papierowych,
lecz zajmą się wyrabianiem sieci

maskujących dla Wehrmachtu.

(1)
*

W Fezie (Maroko) aresztowano

pielęgniarkę 1 położną, które

sprzedawały noworodki po 80.001
franków. Matkom tłumaczyły, że

niemowlęta urodziły się nieży­
we. (i)

W
33 lat musiał walczyć o przyzna­

nie renty inwalidzkiej Włoch Roe-
co Pelilli. Ne pomagały ani proś­
by wnoszone do króla, ani póź­
niejsze do prezydenta Włoch Do­
piero w br. usiłowania inwalidy
uwieńczone zostały powodzeniem.
Gdy Pelilli zgłosił się po wy­
płatę pierwszej renty na pocztę,
pod: okienkiem kasowym dostał
ataku serca i żmarł. (i)

*

W Derby (Anglia) zorganizowano
konkurs papug. Zwyciężyła Geor­
gie, która w ciągu 3 minut wy­
powiedziała 182 słowa. Jak orze­
kło jury konkursu, żadna kobie­
ta nie powstydziłaby się takiej
wymowy. (i)

■HUMOR HISZPAŃSKI.

— Obciąłbym doprawdy wie­
dzieć, có za idiota kazał nam

okupować tę wyspę...
(„Picture Post”)
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| Sławomir Mrożek

Kocham
Bernarda Shaw’a,

jednak. oglądanie Po raz

drugi „Pierwszej sztuki
Fanny" wydałoby mi się
przesadą. Wiadomo (nie ja od­
kryłem to sformułowanie) —

jak robi się paradoksy. Naj­
pierw trzeba pomyśleć coś o-

czywistego, a potem powie­
dzieć coś wręcz przeciwne­

go. Jest to niewątpliwie u-

proszczenie, niemniej napro­
wadza nas na ślad pewnego

. systemu, mechanizmu. Mecha­
nizmy tym się Charakteryzu­
ją, że wystarczy odkryć zasa­
dę ich działania, aby przestały
nas interesować, Wydaje mi
się, że mechanizm w „Pierw­
szej sztuce Fanny” jest, przy­
najmniej, dla nas obecnie, Pię­
ta z uszkami, zbyt oczywisty
i dosyć nagi, a poza tym, zbyt
angielski.

Oto obwarowane w konwen­
cjach . i . licznych przesądach
dwa starsze małżeństwa. Więc
mają: jedno — syna, drugie —

córkę, którzy wygłaszają, o

zgrozo — swobodne poglądy
W obecności rodziców. Schoc­
king. Oto lokaj, a wiadomo,
jak w starej Anglii wyraźnie
określała

.społeczna. Lokaj okazuje się
. księpiem. _

stosuje się nie tylko do głów-
konstrukcji, ale również

Oto porucznik ma-

frąncuskiej,' który
być konkurentem

domu. O
jasna —

człowieka pozycja

Schocking. Metoda

nej
do detali,
rynarki
zdaje się
panny z dobrego
dziwo (lub: rzecz

zależnie od punktu widzenia)
okazuję ąję człowiekiem żona­
tym. Schocking. Panna mło­
da powinna być tym w

jakiś sposób poruszona. Tym­
czasem (lub naturalnie)
przyjmuje to najspokojniej w

Świecie. Schocking. Zwykle
Chłopcy chcą całować dziew­
częta, chociaż nie zamierzają
się z nimi żenić. Jednak (lub:
rzecz prosta) to dziewczyna
zmusza chłopca do pocałunku..
I tn'< dalej, i* a> do jeszcze
mniejszych

'

szczegółów. Me­
chanizm działa. I nie w tym
sprawa, że działa, bo nie ma

bez niego żadnej sztuki Shaw’a,
ani Shąw’a w ogóle. Widocznie
jednak ten utwór zbyt wiele
miał wspólnego z ówcześnie
aktualną sytuacją obyczajo­
wą (zbyt wiele „związku z ży­
ciem”, jakby to powiedzieli,
w sensie pochwalnym, teore­
tycy realizmu socjalistyczne­
go) a za mało uogólnień o

człowieku 1 świecie, żeby
zawsze, w każdej chwili i w

każdym miejscu porywał wi­
dzów. Przypominam, że wi­
dza nic nie obchodzi „ogniwo
W rozwoju myśli Śhaw’a”.
Ładnie byśmy wyglądali, gdy­
by sam Shaw na tym poprze­
stawał i uważając, że „Pierw­
sza sztuka Fanny” wystarczy
światu, nie napisał już potem
„.Świętej Joanny”.

Obyśmy doczekali tych cza­
sów, kiedy sto lat pokoju stwo-

ma-

któ-
mi-

ze

rzy u nas takie warunki
teriatoo—obyczajowe, w

rych słowa „komisariat
licji” wymawiane będą
świętą zgrozą. W których w

ogóle będziemy w stanie przej­
mować się takimi drobiazgami,
jak późny powrót panny do
domu, albo słowo „psiakrew”
rzucone w rozmowie towarzy­
skiej. Tego życzę z całego
serca Czytelnikom i sobie. Ale
my, którzyśmy w ciągu kilku­
nastu lat słyszeli i widzieli
więcej, niż całe pokolenia
przodków... Szkoda słów.

Być może, przyczyną dla
której pażur Shąw’a w tym
wypadku nie zostawia głębo­
kich ran —- jest również insce­
nizacja, która wzięła sztukę
tak, „jak leci”. O tym, że
można inaczej — świadczyły­
by słowa Floriana Sobieniew-
skiego relacjonującego w ar­
tykule programowym pogląd
samego Shaw‘a o tym, co

chciał pokazać na scenie. Ale

czy sama sztuka potwierdziła­
by i rozwinęła, dla nas, za­
mysł autora wyrażony poza
utworem?

„Morał polega na tym, że
zwyczajna moralność, to zna­
czy zastąpienie sumienia pra­
wem zwyczajowym, lub oby-
czajowym, była ongiś uważa­
na za rzecz haniebną i cyni­
czną... My nie czynimy . dziś
wrażenia ludzi, którzy wiedzą,
że jest jakiś inny sprawdzian
postępowania, prócz moralno,,
ści. Zaś skutek jest taki,że mło­
de pokolenie powinno mieć
duszę zbudzoną i rozbudzoną
przez jakiś czyn haniebny,
np. schwytanie na gorącym u-

czynku przez policję i skaza­
nie na miesiąc ciężkich ro­
bót, zamiast posuwać się od ko­
lebki do grobu czyniąc , to, co

czynią inni, nie z żadnego in­
nego' powodu, tylko dlatego,
że tak czynią inni, nie zdając
sobie, sprawy, nie wiedząc
■róumocześnie nic o tym, Co to

jest dobro i zło, odwaga i
tchórzostwo, lub ‘w ogóle
cośkolwiek".

Jeżeli Shaw chciał to po­
wiedzieć, to my przyzwycza­
jeni jesteśmy, że u nas spra­
wę moralności rozstrzyga się
ostatnio na miarę Kallguli.

Teatr im. Słowackiego: „Pierw­
sza sztuka Fanny” — G. B.
Shaw’a. Przekład Floriana Sobie-

niewstaiego. Reżyseria — Wi­
liam Horzycą. Scenografia — Bo-;
lesław Kamykowski. Udział blo-i

rą: (kolejność według progra­
mu) —

. Maria Gella, Eugeniusz
Fulde, Antonina Klońska, Wacław

Nowakowski, Anna Lutosławska,
Tadeusz Szybowskl, Katarzyna
Meyer, Irena Morawska, Ryszard
Pietruski, Mieczysław Voit, Wło­
dzimierz Macherski, Aleksandra

Karzyńska, Stanisław Mala-

tyński, Zygmunt Piasecki, Tade­
usz Przystawśki, Roman Stan­
kiewicz, Krzysztof Wieczorek,
Jan Norwid.

— Co za różnica? — rzuciła retoryczne pytanie
hrabina. — Jest czarujący! Jest całkowicie pochło­
nięty żelazhymi przęsłami, maszynami, czymś, co

się nazywa ciśnieniem. Rzeczami, których nigdy nie
potrafiłam zrozumieć — nawet w najmniej­
szym stopniu. Ale ubóstwiamy się, ciągle się ubó­
stwiamy. I ze względu na niego ubóstwiam też ma­
łą Alice. Ależ oczywiście, są zaręczeni. Poznali się
w samolocie, czy na statku, a może w pociągu i za­
kochali się, i to w trakcie rozprawiania o dobroby­
cie klasy robotniczej. Po powrocie do Londynu przy­
szła do mnie i ja przycisnęłam ją do swojej pier­
si. — W tym miejscu hrabina przycisnęła ramiona
do swej pokaźnej piersi, — I powiedziałam: .— Ty
i Niki kochacie się, wobec tego ja też Ciebie ko­
cham, ale jeżeli go kochasz, dlaczego zostawiasz go
samego w Ameryce? A ona coś tam gada o swojej
„pracy" i o książce, którą pisze, i o swojej karie­
rze, a ja szczerze mówiąc, nic ż tego nie rozu­
miem, ale zawsze mówiłam, że trzeba być wyrozu­
miałą. — I dodała bez żadnej przerwy: — A co

pan myśli, cher ami, o tym wszystkim co tu zro­
biłam? . .

— To bardzo dobrze zrobione —- wyrzekł Poirot,
rozglądając się z uznaniem naokoło siebie ,t- to

jest chic! .

Lokal był przepełniony i miał tę swoistą atmosferę
powodzenia, której hie da się podrobić. Widziało się
tu znudzone pary w strojach wieczorowych, bohemę
W spodniach, z prążkowanego aksamitu, zażywnych
panów w zwykłych ubraniach. Przebrana za dia­
błów orkiestra grała kompozycje jazzowe. Nie ule­
gało wątpliwości — „Piekło” chwyciło.

— Mamy tu różnych ludzi — powiedziała hrabi­
na — tak też powinno być, prawda? Bramy „Pie­
kła” winny być otwarte dla wszystkich!

— Może z wyjątkiem niezamożnych? — podsu­
nął Poirot.

• • SIN-NEN OMEDETOO
Zwyczaje i przesądy noworoczne

Japończyków
*"7e wszystkich świąt w Ja-
/ poinii Nowy Rok skupia

• - po dziś dzień najwięcej
•zwyczajów, obrzędów i

zabobonów. Uroczystości i za­
bawy związane z tym świętem
trwają właściwie tylko trzy
dni, lecz pnzygotowanfa i „po­
prawiny” ciągną się przez prze­
szło cały miesiąc. Już od 15
grudnia zauważyć można w

domach i "sklepach gorączkę
przedświąteczną. Prawie każ-
dy drom doprowadza się do
świątecznego wyglądu, sklepy
zaś, liciząć się ze żwię&zpną
falą zakupów, starają się wła­
śnie w tym Czasie wystawić
„ostatnie krzyki mody”.

Od 20 grudnia kupcy urządza­
ją tzw. „tosi no ici“ (jarmarki
noworoczne) nie zamykając
.swych sklepów nawet w nocy.
Wszystek towar wystawiony
jest na widok kupującego. Naj­
większym może popytem cieszą
sie zabawki,, przedmioty, które
służyć mogą za podarunki oraz

kartki noworoczne.
Kartki te posiadają znaczenie

symboliczne, a Są dostosowane do

jednego z 12 znaków zodiaku,, ja­
pończycy, trzeba wyjaśnić, z da­
wien. dawna posługiwali się kalen­
darzem chińskim, który oparty
był na zodiaku. W 1874 r. wprowa. •

dzono kalendarz gregoriański, lecz
w trądycjl zachowano' starą ra­
chubę czasu. Rok 1956 znajduje się
pód znakiem itiałpy, iśtżżaś.hę-i
dzle rokiem koguta.- Na kartkach;
więc noworocznych przedstawiane
jest odnośne zwierzę, przy czyni
kążdy malarz sili się ńą oryginal­
ny pomysł i nowe ujęcie alegorii.
Malowaniem Kartek zajmowali się
nawet słynni mistrzowie jak Uta-

maro, .Hirosige, Hókusaj (w pierw­
szej połowie XIX w.). Bardzo dużo;
pomysłów zaczerpniętych jest z

ż mitologii japońskiej, ze zbiorów
Kodziki i Nihongi, z podań i ba­
jek.

Przygotowania cfo święta: _ __ „ .

Zwiększają śię z każdym.dniaia^J^dub bam^^“bawray-:
i w domach. N.a kilka dni przed i ny. wywieszkami czynią -‘Cd
Nowym Rokiem sporządza się I świętne wrażenie. Od domu do

przysmaki z ryżu tzw. „móc.”.j domu krążą grupki przyjaciół,
Zwyczaj tein datujący się od składając życzenia i wymienia-
VII w. otwiera przed każdym ją,c P01darutaki. Podczas przyjęć
kucharzem Czy kucharką sźe- > zjadąi -.się nieprawdopodobne;
rokie pole do popisu. Z ugioto-; wprost ilości „moci”, popijając.
Watiego bowiem ryżu tworzą | przy tym gorące Wino ryżówe

ten sposób zapewnić sobie za­
proszenie na gotowe „mp,ci‘’. Na
drzwiach bogatych domów

przybija się tabliczki tzw. jno-
ci-no-fuda“ głoszące, że w tym
domu ubodzy mogą otrzymać
noworoczne ,,moci“. ►

Wieczorami, po pracy,' 'w

każdej .prawie rodzinie, żaba-,
wiają się noworoczną grą tzw.

.,utagaruta'‘, w której karty
wypełnione są sentencjami ze

zbioru, 100 krótkich utworów
najsławniejszych poetów . ad
V'II do XII.więku.,, .Wygrywa
ten-,^kto na wymówienie .jed­
nego słowa ztekstu, najszyb­
ciej potrafi odgadnąć autora.

Ciekawy’ jest przesąd złączony
z tzw. „hocu-jume” czyli „pierw­
szym snem” w Nowym Roku.
Chodzi w tym wypadku dopiero
o noc z drugiego stycznia na trze­
ci, gdyż w noc sylwestrową i w

następną nikt nie myślt o spoczyn.
Ku. — Otóż wieczorem drugiego
stycznia na ulicach większych
miast rozbrzmiewają okrzyki „O —

talcarat O — takara”! sprzedaw­
ców obładowanych kartkami, na

których znajdują się
„Takara-bune”, (łodzią
i siedmioma bożkami

(siei — (liku — dżin) w

trzu. Na każdej odbitce

obrazki z.

szczęścia)
szczęścia
jej wnę-

ii góry

Przy uczcie noworocznej
godzina, zwia­■Wreszcie bije

stująca Nowy Rok. 108 ude­
rzeń w gong;., w świątyniach,
obwieszczą wszystkim, że sta­
ry-minął bęzp-ownotaie. Nastę­
puje Sin-nen: Nowy Rok, dzień
.weselą^i radości. Unazy^i kłóf-

nię.idą w niepamięć,.Na, powi­
tanie ■„Sin-nen omedetoo”
(szczęśliwego Nowego Roku)
odpowie najbardziej- zawzięty,
osobisty nieprzyjaciel, Tym

.pozdrowieniem witają się
wszyscy nawet nieznajomi, aż
do 20 stycznia. Domy przybra-

■ne zielenią, gałęziami" śMwy,

i

i w domach. Na kilka dni przed i mi-, wywieszkami czynią od-

niektórzy ancydźiełń sztuki ku­
linarnej, wabiące rzeczywiście
mile oczy swą różnorodną fpr-i
mą , i doskcnałe w smaku.'

Wziętpścią cieszy się też róż­
nobarwna „galareta” z ugoto­
wanej a następnie ugniecionej
fasoili.

W ciągu tej kilkudniowej,!
pracy, w której bierze zwykle
udział cała rodzina, ubodzy i
żeboacv przychodzą życzyć
.■szczęśliwej pracy", chcąc w

'

•tzw. sake. Wieczorem ulice na-

i pełnione są śpiewem
’ i rado-

i snymi okrzykami ł gawiedzi,
! która otacza wesołków poprże-
j bieranyidh w cudaczne, dawne
I stroję;
f) rugi dzień stycznia nazywa

się „hacu-ni” (pierwsza
wysyłka), gdyż w tym dniu
większe firmy handlowe koń­
czą świętowanie; załatwiając
niecierpiące zwłoki interesy.

Agata Christie

fOJ
CfltWKA

Hrabina wybuehnęła śmiechem.
— Czyż nie mówią nam, że bogatemu trudno jest

dostać się do królestwa niebieskiego? Powinien on ,

wobec tego, oczywiście, mieć pierwszeństwo w „Pie-
kje”.

Profesor i Alice wracali do stołu. Hrabina pod­
niosła się.

— Muszę coś powiedzieć Aristide’owi.
Zamieniła kilka słów z głównym kelnerem, który,

wyglądał jak chudy Mephisto, następnie obeszła"

wszystkie stoliki, rozmawiając po kolei z każdym
gościem.

Ocierając spocone czoło i popijając wino, profe­
sor zauważył:

— Ona jest niewątpliwie indywidualnością, pra­
wda? Ludzie to czują.

Przeprosił i podniósł się, aby, porozmawiać ze

znajomym przy innym stoliku. Pozostawiony sam

r.a sam z surową Alice, Poirot czuł się
’

z lekka
onieśmielony spojrzeniem jej zimnych niebieskich
oczu. Zauważył, że jest całkiem przystojna, wyda­
wała mu się jednak wyraźnie niepokojąca.

— Nie dosłyszałem pani, nazwiska.
•— Cunningham. Dr Alice Cunningham. Zdaje mi

się, że zna pan Verę z dawnych czasów.
— Było to chyba przed dwudziestu laty.
— Uważam, że jest bardzo ciekawym obiektem —

rzekła dr Alice Cunningham. — Interesuje mnie,

umieszczony jest napis, składają­
cy slę z 31 sylab:

Nagakl jo no

To ónone furlno

Mina me dżame
Nami nori fune no

O to no Jokl kana

Wiersz ten jest palindromem, gdyż
czytany też od końca zawiera Jed­
nakowe brzmienie i treść, którą
w dowolnym "tłumaczeniu można

tak oddać w polskim Języku:
Długą była noc

W którą drzemali bożkowle

szczężcia
Lecz już zbudzili się ze snu

I łódź wesoło sunie wśród fal.

Poznajmy nieco bliżej tych
„siedmiu bożków szczęścia”,
których każdy Japończyk za­
prasza (nabywając „takara-
bune” od ulicznego sprzedaw­
cy) — w swój dom.

Pierwszymi i najwięcej czczo-

nym z nich . jest Dziuro-ku-
dziń, bożek
Odźńacza śię
łem i długą.
Nierozłącznie
żuraw. Drugim jest Ebisu, bo­
żek codziennego pożywienia, a

zarazem opiekun rybaków. Na

ilustracjach widzimy go zaw­
sze z wędką, łowiącego ryby.
Daj-koku, bożek zdrowia, jest
zwykle przedstawiony jako

młodzieniec stojący na wor­
kach z ryżem, przewiązanych
■sznurem, pereł. Hotei jest boż­
kiem zadowolenia. Ma podarte
szaty,

’ lecz duży — widocznie
zawsze pełny — brzuch. Fuku-
roku-dzin, bożek mądrości jest
bardzo często wzywany przez
młodzież. Towarzyszy mu zaw­
sze w wędrówkach sama, choć

symbolem .ieso jest żółw, Bi-
siamon jest bożkiem sławy i
zarazem odpowiednikiem na­
szego Marsa. Głowę jego zdobi
złoty hełm. Benten, jako jedy­
na kobieta w tym gronie, jest
boginią miłości, miłosierdzia i

piękności. Poza tym uchodzi
za symbol rodziny, zgody, oraz

morza, które było główną kar-
micielką Japonii. Marian Phi-
lippe.

W drugi dzień Nowego Roku
w'eczorem, obrazki przedsta­
wiające „łódź szczęścia” z ty­
mi siedmioma bożkami, są po

prostu rozchwytywane przez
przechodniów na ulicach.
Każdy kupuje „Takara-bu­
ne’1, zanosi do domu i wsu­
wa pod poduszkę. Chodzi prze­
cież o ,,hacu-jume“, o pierwszy
sen po Nowym Roku. Jeśli się
przyśni coś miłego i dobrego,
cały rok będzie pomyślny. We­
dług starego, japońskiego przy­
słowia: „lei Fudzi, ni taka, san

nasubi”, najlepszy jest sen, w

którym występuje góra Fudzi,
następnie" „taka” — jastrząb,
a na trzecim miejscu „nasubi”
— pśianka (roślina solanum
melangena). W tym dniu po
kolacji, która zwykle przecią­
ga sie do północy, gdy zegar
zaczyna bić godzinę 24, głowa
rodziny zwraca się do swych
krewnych i przyjaciół, wzno­
sząc toast ze stereotypowym
życzeniem: „Takara-bune z

siedmioma bóstwami szczęścia
już wpłynęła do zatoki Jedo,
naładowana wszelkiego rodza­
ju dobrymi rzeczami dla wszys­
tkich ludzi. Niech ta łódź

przywiezie wam zdrowie, bo­
gactwo, szczęście i wszystko,
czegokolwiek zapragną wasze

serca w Nowym Róku‘‘.

długowieczności,
wyniosłyip: ezo-

śnieżną brodą,
z nim wędruje

oczywiście, przede wszystkim, jako matka człowie­
ka, zą którego mam wyjść za mąż, lecz jednocze­
śnie interesuje mnie też z zawodowego punktu wi­
dzenia.

— Rzeczywiście?
— Tak. Piszą książkę na temat psychologii prze­

stępców. Uważam, że nocne życie tego lokalu jest
bardzo pouczające. Przychodzi tu stale kilku kry­
minalistów. Rozmawiałam z" nimi na temat ich

wczesnych przeżyć. Pan oczywiście wie o Skłon­
nościach Very — mam na myśli jej skłonności zło­
dziejskie.,

— No tak, o tym wiem — odparł nieco zasko­
czony .Poirot.

— Ja to nazywam kompleksem sroki. Widzi pan,
ona zawsze kradnie przedmioty błyszczące. Nigdy
pieniądze. Zawsze t biżuterię. Dowiedziałam się od
niej, że jako dziecko była rozpieszczana i otacza­
na czułą opieką. Zycie wydawało jej się niewy­
mownie nudne — nudne i bezpieczne. Jej osobo­
wość domagała się dramatycznych przeżyć —- tę­
skniła za kar ą. Właśnie' to 'jest przyczyną jej
skłonności złodziejskich. Pragnie rozgłosu,
rozgłosu kary.

Poirot zaprzeczył. ..

— Podczas rewolucji jej życie • jako arystokratki
chyba na pewno'nie było ani nudne, ani pozbawio­
ne przeżyć.

W bladoniębieskich oczach panny Cunningham
ukazał się wyraz lekkiego rozbawienia.

— Ach — wyrzekła — jako kogoś z

regime‘u?r To ona panu o tym opowiadała,
da’

— Ona niewątpliwie jest arystokratką —

•lojalny Poirot, usiłując, nie myśleć o podawanych
przez hrabinę wybitnie sprzecznych życiorysach.

(Ciąg dalszy nastąpi)

ancien
praw-

odparł

Siódmy dzień stycznia
tżw. „nana-kusa” (dosłownie
siedem ziół) jest świętem' pó-
konania wszystkich ńieprayja-
ciół. Na śniadanie podają w

tym dniu specjalnie przypra­
wiony ryż, zwany także ,,nana-
kusa“, który mą dodać piły do
dalszej walkj z losem.

Uroczyste otwarcie sklepów
następuje dopiero 1,1. stycznia.
Święto to nosi od dawni na­
zwę Kurabiki.

Krótki ten opis nie wyczer­
puje. wszystkich uroczystości i

zwyczajów związanych z Nó-

wym- Rokiem w Japonii. Zbyt
szczegółową rzeczą byłoby wy­
mienialnie parad wojskowych,
zabaw ludowych, zapasów atle­
tów, popisów straży Oigniowej
w Tokio (uroczystość,, zwana

dedzomesiki) j wielu innych
atrakcji. Okres świąt nowo­
rocznych kończy się dopiero w

„h-acuką“ a więc w dwudzie­
sty dzień stycznia. Życie domu

i ulicy wraca powoli do nor­
malnego trybu.

*

Amerykańskie zwyczaje, mental­
ność, poglądy kulturalne i reli­
gijne, które po ostatniej wojnie
wtargnęły do Japonii wraa z woj­
skami usa — nie zdołały mimo

wszystko, naruszyć twardych
murów japońskiej tradycji w zwy­
czajach i obyczajach „Synów
Słońca”. — Wschód pozostał
Wschodem.

M. B,
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GRUDZIEŃ Sylwestra

Zdrowie

dyżurnych •

■ AA statnie
fZ.

'

Stareg

!
> minuty

Starego Roku.
Rzadka chwila, .w

której uświadamiamy
sobie potęgę Czasu.

Proszę do ogonka.
Los wręcza - pióra,
którymi ńapiszemy
nowy rozdział na­
szych życiorysów. Ma.

czarny je w buteleczce z opty­
misty ;znym atramentem i za­
czynamy od życzeń noworocz­
nych.

Ale w tym wyręczyli nas już
Czytelnicy. My zakończymy
rok spacerkiem po Krakowie.

Grają wszystkie orkiestry,
łącznie z uczestnikami nasze­
go ostatniego konkursu. Ucz­
niowie profesora Wieczystego
tańczą stylowo, czytelnicy
„Przekroju" według recepty
Braci Rójek. W Klubie Stu­
denckim wokół latarni tańczą
karmaniolę.

'

Drży w posadach 900 zabyt­
kowych kamienic, konserwator
miejski truchleje, planując
przeniesienie w przyszłym, ro­
ku sylwestrowych bachanalii

. na Błonia.

Bi.e godzina dwunasta. Na

wieży Mariackiej ogniomistrz
Wojciech Chwaja sięga po
trąbkę.

Dr Zdzisław .Olszewski, za­
miast wizytowego garnituru

, włożył na Sylwestra biały ki­
tel. W klinice przy ul. Koper­
nika podczas dyżuru w Nowym
Roku wita go chór najmłod­
szych krakowian-noworodków.

Dźwięczą kieliszki — nowo­
roczny toast. Wasze zdrowie —

doktorze — i Waszych nowo­
rodków!

Znów zapala się światło, ga.
'

sząć pocałunki nocy sylwestro­
wej. Technik Jan Klimończyk,
dyżurny ruchu w elektrowni

krakowskiej kontroluje zegary.

Z głośników radiowych znów
płynie taneczna melodia. W

'

amplifikatOrni Polskiego Ra­
dia technicy Zbigniew Golon­
ka i Edmund Leśniak obdarza,
ją nas najnowszą sambą, emi­
towaną na antenę.

Józef Kónc, starszy sierżant
pógotowia MG patrzy nieufnie
na telefon. Na razie cisza. Mo­
że nikt nie zacznie
Roku od przejażdżki
samochodem.

Między stolikami u

balansuje pan Słowik

Więcej wina, panie

Nowego
naszym

■Nr 305 ’

Gdy zcgar wybije dwunastq
to illo tempore bywało)(nie tak

Cóż prószę państwa —'

tradycja tradycją. Jak za­
wsze o tej porze zgasną świa­
tła, a w ciszy zadźwięczą ze­
gary. Dwunaste uderzenie za­
głuszy dźwięk kieliszków,
śmiech i... noworoczne poca­
łunki. O zegarze, który przez
chwilę skupił uwagę wszyst­
kich nikt oczywiście pamiętać
nie będzie.

Bo i któż z nas — żyjących
w epoce atomu — zwraca

szczególną uwagę na zegar?
Radio podaje czas ćo godzinę,
zegarynka, jak... popadńie. nie
mówiąc już o doskonałych
■.Póbiedach’1 za jedyne 800 zło­
tych sztuka. Nie tak to illo

tempóre bywało...
*

Pobied” wówczas nie znano,
a zresztą Stanisław Au­

gust był bardziej wybredny.
Wiadomo — szlachecka krew...

W związku z tym w sali ry­
cerskiej Zamku Królewskiego
w Warszawie odmierzał czas

osobiście sam Chronós z kosą
w garści 1 kulą ziemską na

barkach. Kula obracała się, a

nieruchoma kosa wskazywała
godziny umieszczone na równi
ku. Bywało — zegar stawał.
Wówczas król wzywał... loka­
ja.

— I...
— Tak, takt - Pomoc domowa

Już od czasów Augusta Moc­
nego pozwalała sobie na wcale
niezłe zegarki kieszonkowe... -

*

Znane z dokładnej i szyb­
kiej informacji „Echo"

doniosłoby zapewne w XIV
stuleciu: „Początek nowej ery!
Klepsydry na złom! Pierwszy-
zegar mechaniczny w Krako­
wie!". Bo wtedy właśnie po­
jawiły się w Polsce pierwsze
zegary mechaniczne z waha­
dłem. Były one rzadkością do
tego stopnia, że nawet sąd,
chcąc zakończyć punktualnie
swoje urzędowanie, posyłał
„umyślnego" do pobliskiego
klasztoru z prośbą o podanie
czasu z dokładnością do... je­
dnej zdrowaśki.

*

Co 10 minut w wawelskiej
komnacie na blaszaną tacę

spadał z hałasem gwóźdź. 24

godziny bez przerwy brzdęk,
brzdęk, 1 brzdęk. Oszaleć moż-

i*na,co?
Zmieniły się czasy, zmieni­

ły.., W średniowieczu nikt z

tego powodu nie szalał, a jeśli
— to z radości, że w ogóle coś

takiego wymyślono. Paląca się
świeca z gwoździami wbitymi
„co 10 minut’* doskonale mie­
rzyła czas. Prymityw? No to

ćo? Ale za to jakie nerwy! Po­
zazdrościć dziadkom i

*

piatona wsławił nie tylkó
* jegó system filozoficzny, ale

i... system budzenia uczniów.
Jego budzik hałasował nie go­
rzej niż nasze, mimo że po­
ruszała go...- woda. Napełnia­
jąc powoli zbiornik przez całą

noc równocześnie podnosiła
pływak, który w odpowiednim
momencie otwierał zawór. Wo­
da wlewała się gwałtownie do
drugiego naczynia, a uchodzą­
ce z niego przez specjalny o-

twór powietrze — wyło
czym syrena fabryczna.

Faktycznie, proste —

...jajko Kolumba.
*

A całkiem dawno? Nasi

ojcowie z maczugami w rę­
ku wypełzali z jaskiń w cie­
mną noc I patrzyli...- na krzak

dzikiej róży. Kiedy kwiaty
Jej rozchylały swoje płatki
wiadomo było, że' zbliża się
godzin- 4. O tej porze wla’nie

stary, tłusty mamut zwykł był
chadzać do Wodopoju. Dziś m‘a

wybić . jego ostatnia godzina.
Już słychać jak coś dudni po
lesle... Idzie mamut! Wsta

wajcie bracia neandertalczycy!
*

Rzeczywiście trzeba już wsta-
lAwać. Za oknami coraz jaś­
niej. Zobaczymy co robi dzika ,

róża... Róża? Zaraz, zaraz. J
Przecież to zima, Kraków, rok
1956... przepraszam! Już 1957.
Ludzie wracają z zabaw... O
czym myśmy to mówili? O ma­
mucie? Skąd mamut? Co to\
miało wspólnego z Sylwe­
strem? Że co? Że trochę wy­
piliśmy? Trudno! Przecież
trzeba było „oblać" Ńowy
Rok!... (mar-eo)

Kraków jest piękny w dzień, ale piękniejszy w nocy —

twierdzą złośliwi. Piękniejszy dlatego, że wtedy nie widać
wielu niepięknych szczegółów otoczenia Wawelu.

(fot. eo)

MODRZE-

Hawełki
kelner.

Słowik!

Pi.emy Wasze zdrowie —

dyżurni! I zdrowie nas wszys­
tkich, którzy obejmujemy dy­
żur w roku 1957!

Milkną dźwięki pierwszego
W Nowym Roku hejnału Do-

siego Roku, ogniomistrzu!

KKARUWsKA OKtiKAKNiA PKAsuikA
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w błyskawiczne} ankiecie

bctyczącejb-
Przed kilku tygodniami

KZG-Wschód wraz z re­
dakcją „Echa Krakowa" ogło­
siły konkurs-ankietę dotyczą­
cą lokalu b. „Casanovy". Za­
daniem uczestników konkursu

było odpowiedzieć na dwa za­
sadnicze pytania:..jaką dzia­
łalność prowadzić powinien
nowy lokal oraz jaką nazwę
proponuję dśa niego?

Konkurs-ankieta spotkał się
z dużym zainteresowaniem na-,

: szych czytelników. Otrzyma-,
liśmy dziesiątki listów. Komi­
sja konkursowa, złożona z

przedstawicieli Dyrekcji KZG-
Wschód i Redakcji „Echa Kra­
kowa", po rozpatrzeniu nade­
słanych odpowiedzi postanowi­
ła nie przyznać pierwszej na­
grody, ponieważ nikt z Czy­
telników nie podał takiej na­
zwy dla nowego lokalu, którą
komisja — bez zastrzeżeń —

uznałaby za słuszną i odpo­
wiednią.

Wyróżniono natomiast odpo­
wiedzi kilkunastu osób. I tak:
bon konsumpcyjny na 400 zł
otrzymuje p. Krystyną Ryn-
dućh, zam. Kraików, ul. św.
Marka 33.

Bon konsumpcyjny na 309 zł
przyznano p. Antoniemu Cy­
ganikowi, zam. Kraków ul.
Mazowiecka 28b, zaś bony
konsumpcyjne na sumę 150 zł

każdy otrzymują: pp. Ryszard
Krzyżanowski, zam. Kraków
ul. Łobzowska 27 i Maria Mu-
drak, studentka AM, Kreików.

Nagrody książkowe otrzymu­
ją: pp. Zygmunt Wiśnicki —

I Fabryka Wyrobów Blaszanych
Kraków. Zdzisław Zając —

M—7—18504

„CasaHowti"?
Nowy Sącz — Krakowska
Helena Grabarz — Kraków —

uczennica kl. I PLB, . Józef
Francuz — Alcksandrowice
28, pta Morawica, Herman
Matter — Chrzanów ul. My­
dlana 1S, Krystyna Abłamo-
wicz Kraków ul. Mazowiec­
ka 8, Józef Dudek — Brzesko-
Okócim, Kościuszki 34, Zuzan­
na Klęba — Kraków, Szlak 53,
Roman Szarzyński Nowa Huta
os. A-25 bl. 2, Eugenia Figiel,
Kraków, ul. Skarbińskiego 23,
Jadwiga Socha — Kraków ul.
Ujejskiego 6, Zbigniew Szan-
dała — Kraków, ul. Floriań­
ska 32, Zbigniew Lipowski —

Kraków Długa 61, Piotr Gu-
mułka — Kraków Biskupia 14,
Tadeusz Łechardt — Kraków
— Bonarka 28.

Bony konsumpcyjne 1 książ­
ki odebrać prosimy niezwłocz­
nie w redakcji „Echa Krako­
wa" ul. Wiślna 2/22 w godz.
11—17 codziennie.

Informujemy równocześnie
naszych Czytelników, że uru­
chomienie nowego lokalu (b.
,,Casanovy“) nastąpi w termi­
nie nieco opóźnionym ponie­
waż prowadzone są dalsze pra­
ce remontowe. Pomysły doty­
czące podania nazwy dla no­
wego lokalu, można więc na­
dal przesyłać na adres naszej
redakcji. Czytelnik, który po­
da odpowiednią nazwę dla
wspomnianego lokalu, otrzy­
ma bon konsumpcyjny na 500
złotych.

Omówienie dotychczasowych
odpowiedzi na temat b. „Casa-
novy“ podamy w osobnym ar­
tykule. (zw)

17,

Krahóu/

sbshsdzić bgdzfe
tok Wys^óskiep
WT roku przyszłym obchodzić
•• będziemy uroczyście Rok

Wyspiańskiego, zorganizowany
w związku z 50-ą rocznicą
śmierci tego wielkiego arty­
sty, pisarza i dramaturga. Ja­
ki da wkład w obchody Kra­
ków — miasto najściślej zwią­
zane z Jego życiem i twórczo­
ścią?

Projektów jest wiele. Przede
wszystkim Teatr im. S’ov.ac-
kiegó wystawi „Legendę" i
„Wyzwolenie", Teatr Ludowy
— „Wyzwolenie", a Stary
Teatr „Akropol is". Muzeum
Narodowe przy współudziale
Muzeum Historycznego zorga­
nizuje wielką wystawą, Wyda­
wnictwo Literackie yda 15-
tomowy zbiór dzieł Wyspiań­
skiego oraz wspomnienia i mo­
nografie. M. in. projektuje się
założenie Muzeum Biograficz­
nego, opracowanie cyklu pocz­
tówek z reprodukcjami.

Gc" "

Kiedy ?
TEAT0FY

SŁOWACKIEGO: gods. 19.15

„Straszny dwór”.
JEWSKIEJ: godz. 22.45 „Wie­
czór Sylwestrowy”. POEZJI:

godz. 19.15 i 22.00 „Szkarłatne
róże”. MŁODEGO WIDZA: —

godz. 15.00 „Dożywocie”, gódz.
19.15 „Osobliwe zdarzenie”. —

LUDOWY: — nieczynny. GRO­
TESKA: godz. 19.15 „Orfeusz w

piekle”. MUZYCZNY: — nie­
czynny. KOLEJARZA godz.
19.00 „Krowoderskie zuchy”.
NA WTOREK 1. I. 1957 R.

SŁOWACKIEGO godz. 19.00:

„Wesele”: ~ MODRZEJEW­
SKIEJ: godz. 19.00 „Hamlet”.
POEZJI: godz. 19.15 „Brat mar­
notrawny”. MŁODEGO WI­
DZA: godż. 15.30 „Czy mamy
się rozejść’*, godz. 19.15 „Do­
żywocie”.
15.00 „Królowa śniegu”

•stawienie zamknięte);
1945 „Bohater naszego
ta”. GROTESKA: godz.
„Orfeusz w piekle”. MUZYCZ-

. NY: — nieczynny. KOLEJA­
RZA: godz. 15 i 19 „Krowoder­
skie zuchy”.

KIMA
NA PONIEDZIAŁEK 31. XII . br.

I WTOREK 1. I. 1957 r.

APOLLO: godz. 16, 18, 20

„Jak bezpańskie psy”. UCIE­
CHA: godz. 13.15 „Poznane no­
cą”, godz. 17 “i 21 „JGliettą”
wraz z imprezą estradową. —

WANDA: godzf 16, 18, 20 „Pa­
ryski listonosz”. WOLNOŚĆ:
godż. 16, 18 „Wypadek na uli­
cy” godz. 20 „Poznane nocą”
wraz z imprezą estradową. —

SZTUKA: godz. 10, 12, 14 —

„Czerwona oberża”, godz. 16,
18, 20 „Błękitna mewa”. MŁO-

LUDOWY: godz.
(przed-

godz.
świa-

11.15

dzie wybieracie się na Syl.
O westra? — to chyba najak­
tualniejsze towarzyskie pyta­
nie, które zadają sobie wszys­
cy naokoło. Może spędzimy
dzisiejszy wieczór w domu, a

•może w lokalu, na sylwestro-
wo-ncworocznej rewii w tea­
trze, czy na zabawie w miejscu
pracy? Słupy ogłoszeniowe, aż
pęcznieją od coraz to nowych
afiszów z zaproszeniami, zapo­
wiedziami atrakcji, atrakcji i

jeszcze raz atrakcji.
Zjechały do Krakowa nawet

warszawskie gwiazdy piosenki

z Jadwigą Prolińską na czele.
Udział w imprezach rozrywko­
wych zapowiedzieli Antoni
Fertner, który stale jeszcze ba­
wi do łez sylwestrową publicz­
ność, spragnioną humoru i
śmiechu, Ruszkowski, Załucki
i wielu, wielu innych.

A poza tym, gdzie tylko znaj­
duje się wolna i odpowiednia
sala tam tańczyć i bawić się
będą krakowianie. Hawełka,
Grand Hotel, Hotel Francuski,
u Dziennikarzy „Pod Grusz­
ką", u Literatów w pięknie
ultra nowocześnie urządzonym

lokalu na Krupniczej, w sa­
lach NOT-u, w Klubie MPiK.
I tak można by wymieniać w

nieskończoność, bo przecież
Sylwestra organizują prawie
wszystkie zakłady pracy dla

1 swoich pracowników: koleją-
I rzy, pocztowców, tramwajarzy.
I Jest więc w czym wybierać.

Kiedy wiemy już gdzie bę­
dziemy się bawić, zastanówmy
się jeszcze w czym wystąpimy
w ten wieczór. Minęły już cza­
sy, kiedy na zabawę szło się w

czym kto miał i kiedy nie ra­
ziły nawet narciarskie spodnie.
W narciarskich spodniach i
swetrach wystąpią tylko zapa.
leni sportowcy i turyści, któ­
rzy Sylwestra będą spędzać w

górskich schroniskach.
W m!eicie obowiązuje strój

odświętny, żeby nie powiedzieć
balowy. Przynosimy więc cd
krawcowej kreacje wprost spod
igły, suto marszczone, drapo-
wane gdzie się tylko da,

Z górki
na pazurki

dekoltowane, niekoniecznie j
długie do ziemi (modniej-j
sze są suknie półdługie). Je-$maia
śli nie od krawcowej to wyj-ś ,

mujemy .przynajmniej z szafrji Daj Większe
suknię z ubiegłego sezonu, sta- i '

—r

rannie ją odiprasotcujemy, iżS®—

„adaptujemy" do obecne, mo-

dy. Przy dobrych chęciach ii M TM° zimowe3 ?ory.’ w skle*
odrobinie pomysłowości da sięi . ^ie z W0l^aml mineralny-
to z pewnością zrobić. Moźej^i Rynku Głównym pełno.
jakieś nowe dodatki, może szali Jak w okresie lata, tak i obe-

(bardzo modne). Panowie przy-r cnie sprzedaje się tam około
gótCAoują, a właściwie dobre ? 2 ty-ące butelek wody dzien-
zony przygotowują dla swoich) nie. Różnica jest tylko taka,
PszuS°eie^ąZ^fbiale w P^^dnich miesiącach
szkutę, ciemne garnitury (ko-t «• - ? , .

nieczńie odlprasować spodnie), f na,,W1' Sze P°w°dzenie rnisły
W domu spożywamy przygo-fw°dy stołowe np. „Kryniczan-

towaną kolację, lepiej obfitszą.)ha.", teraz zaś — najwięcej
Nie zaszkodzi kieliszek wina f„idzie" wód leczniczych zwła-

!asoa„.
sobą butelki do kieszeni (DSV?cych przezięblenia-
kategorycznie zabrania) i wy-) Ostatnio sklep wprowadził
ruszamy na spotkanie z No-)sprzedaż lepszych gatunkowo
wym Rokiem, (sz)

‘

wjn i owoców, (waś)

DA GWARDIA: godz: 15.30,
17.30, 19.30 ,,Elżbieta — Joan­
na — Lizystrata”. STAL: godz.
16, 18, 20 „Irena do dómdr”. —

ŚWIT: godz. 16, 18, 20 „Pan
inspektor przyszedł”. PRZY­
JAŹŃ: godz. 16, 17 „Dyl So­
wizdrzał” godz. 18, 19, 20 „Sko­
wronek”. WRZOS godz. 14, 16,
18, 20 „Panienki z między­
miastowej”. ZWIĄZKOWIEC:
godz. 17 i 19 „Wrota piekieł”.

POGOTOWIE MILICYJNE —

tel. 333-33.
POGOTOWIE RATUNKOWE,

tel 0-9 .

STRAŻ POŻARŃA: tel. 0 8.

DYŻUR CHIRURGICZNY: III

Klinika Chirurgiczna, Prąd­
nicka 37.

DYŻUR POŁOŻNICZY: I Kli­
nika Położnictwa i Chorób Ko­
biecych AM, Kopernika 23.
NA WTOREK 1. I. 1957 R.

DYŻUR CHIRURGICZNY: —

II Klinika Chirurgiczna, Ko­
pernika^ 2*1.

DYŻUR POŁOŻNICZY: Od­
dział Ginekol. Położniczy PSK,
Kopernika 17.

Pozostałe dyżury bez zmian.
APTEKI:

Dietla 76, Karmelicka 23,
Szczepańska 1, Lubicz 7, Dłu­
ga 88, Krakowska 19, Kościu-

■szki 18, Pstrowskiego 27.

RAOBO
NA PONIEDZIAŁEK 31 BM.!

Godz. 15.10: Muzyka symfo­
niczna. 15.30: Dla dzieci „We­
soły karnawał”. 16.00: Wiado­
mości. 16.05: „Rytm i piosen­
ka”. 16.30: Schubert: Utwory
na 4 ręce. 16.50: Felieton na

tematy międzynarodowe. 17.00:
Dziennik. 17.30: Koncert sym­
foniczny. 18.25: Melodia tygo­
dnia. 18.30: Muzyka i aktual­
ności. 19.10: Offenbach: Zarę­
czyny przy latarni”. — 20.00:

Dziennik; 20.30: Specjalny pro­
gram sylwestrowy,
zyką taneczna.

ŃA WTOREK 1. I.

Godz. 6.06: „Od
melodii”. 7.00: Dziennik.

Muzyka. 7.35: Tańce ludowe. —

8.00: Wiadomości. 8.30: Recital

organowy J. Jancy. 9.0Ó: „Hu­
moreski*’. 9.30: Muzyka. 10.20:

„Noc wielkiej niespodzianki**'.
11.00: Noworoczny koncert ży­
czeń. 12.04:

wy. 13.00:
walca. 13.15:

Kolędy. 15.00:

„Pierścień i róża”. 16.00: Wia­
domości. 16.05: Rezerwa PL —

16.20: Orkiestra ‘

K&stejanetza.
16.35: Recital skrzypcowy H.

Kowalskiego. 17.00: „Amor i

Psyche” —- słuch. 18.10:, Saty­
ryczny koncert życzeń., 18.40:
.Muzyka taneczna. 19.30: „Ón i
ona” montaż humoresek Gro­
dzieńskiej. 20.00: Dziennik, —

20.20: Wiadomości sportowe. —

20.25: Rewia wesołej piosenki.
21.00; -Muzyka taneczna. 22 .00:
Wiadomości sportowe. 22.15:
Koncert. 23.00: Muzyka. 23.50:
Wiadomości.

21.00: Mu-

1957 R.:

melodii do
7.10:

Koncert estrado*

Opowiadanie Ka-
Koncert. — 14.20:

Dla dzieci —

Odnowienie

gs&rt&Su
Krakowskie kamienice posia­

dają piękne wartościowe
portale, z których niestety
bardzo wiele znajduje się w

stanie godnym pożałowania.
I dlatego właśnie dobrze się

stało, iż przystępuje się do od­
nawiania poszczególnych por­
tali. Jeden z nich przy ul. św.
Jana 29 odnawia pracownia
rzeźbiarska Związku Polskich
Artystów Plastyków. Na cel
te;n przeznaczono kwotę ze

Społecznego Funduszu Odbu­
dowy Zabytków Miasta Kra­
kowa. (b)
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Dla Władysława Gomułki

STO LAT! — śpiewa Polska

Od KC do Kardynała.

Dla posła di Drobnera

Był Bolesław Śmiały,
Był też Wstydliwy.
Ty jak najdłużej
Bądź: Zdrowy i Żywy!

Dla prezesa Mrugacza

Kraków wydzielony
Niech prędko zostanie,
A przed WRN-ern
Broń się w Barbakanie/

Dla piot. Miodońskiego
Nowa się Sejmu zaczyna

_ droga,
Trzeba, tam także laryngologa:
Gdy tylko stwierdzisz gardła

niezdrowe,
To zaraz wytnij struny

głosowe.
Wojciech Hannowski

Dla Mrożka

Daj Ci Boże... Panie Mrożek.

H oto nagrodzeni

#o<f0iof
Dla muzyka Drążka
„100 lat Drążek! ;-
Nasz Armstrążek”,

Dla L Tyrmanda

„Z serca całego
Życzą wiele złego”.

JuliUM. Wolski

Dla nowego Se/mu PRL

TU nie trzeba wiele słów:
_

Życzą dużo MĄDRYCH
GŁÓW!

Naszym sportowcom
Szczere a praktyczne
życzenia i rady:
Po medale, nie po „ciuchy”
jedzcie na Olimpiady!!!

Dla „Echa Krakowa"
I Tobie także
UKOCHANE „ECHO” —

Miliona nakładu
i „Pod każdą strzechą"!!!

Piotr Gumiiłka

6) Aleksander Nowicki, Kra­
ków, s Tkacka 3.

7) Rudolf Popowicz," Kra­
ków, Wielicka 105.

8) Stanisław Wężyk, Kra­
ków, Ziaji 10/12

9) Tadeusz Starzec, Kraków,
Harcerska 5.

10) Witold Horain, Kraków,
Pędzichów 9.

11) Aleksander Majewski,
Kraków, Łobzowska 67/3. *1IIIIIIV

Redakcyjne Jury nąszego
konkursu pt. „Składamy ży­
czenia noworoczne” przyznało
następujące nagrody naszym
Czytelnikom — uczestnikom
konkursu, którzy nadesłali —>

zdaniem Jury — najlepsze,
najdowcipniejsze życzenia.

I nagroda — radioodbior­
nik „Pionier” — p. Wojciech
Hannowski Kraków, Konar­
skiego 52.

II nagroda — patefon — p.
Juliusz Wolski, Kraków, Krzy-t
wa 6.

III nagroda — kupon mate­
riału — p. Piotr Gumułka,
Kraków, Biskupia 14.

IV nagroda — ^czka skó­
rzana — p. Zbigniew Cere-

fin, Kraków.
Nagrody książkowe otrzy­

mują:
lj Kazimierz Oczkowićz, No­

wy Sącz, ul. Krakowska 8,
2) Krzysztof Wolski, . Kra­

ków, Manifestu Lipcowego 13.

3) Józef Szymański, Kraków,
Na Błonie 25

4) Danusia Kulikiewicz, Kra­
ków, Daszyńskiego 28.

5) Zofia Mikuliszyn, Kra­
ków, Fraska 49c.

12) Teresa Łozowicka,' Kra--
ków, Wybickiego 2.

13) Edward Tybor, Mie­
chów, Sobieskiego 5.

14) Kazimierz Kasina, Kra­
ków, Mydlarska 10.

15) Jerzy Gholewczuk, Kra­
ków, Tkacka 3/3.

16) Ania Kosińska, Bieża­
nów 297.

17) Ignacy Bieliński, Kra­
ków, Al,- Słowackiego 4/1.

18) Lubosław Ogieński, Kra­
ków. Al. Krasińskiego 18.

19) Julian Kowalski, Kra­
ków, Modrzewskiego 35/7.

. 20) Władysław Mikosz, Kra­
ków, Siemiradzkiego 20b/8

Nagrody prosimy' odebrać w

Redakcji „Echa Krakowa’1
Dział Łączności z Czytelnika­
mi. ul. Wiślna 2, II p. codzien­
nie w godz. 11—17.,

Źyczerais /Wworoczae44
Nasz Konkurs pod hasłem'

„Składamy Życzenia Nowo­
roczne" wywołał duże zain­
teresowanie wśród fcżyteł-

, ńików. Do redakcji wpły­
nęło ponad 400 życzeń,

■skierowanych do znanych
: powszechnie osobistości lub

Redaktorów/ Naczelnemu

„Echa Krakowa"

„Dobranego (talentem)
redakcyjnego składu,

(Ot marna pociecha).,.
Zwiększenia (koniecznie)

nakładu,
„Krakowskiego Echa”.

Dla Redakcji Tygodnika
„Przekrój',
Chciałoby się życzyć tak

prosto z radością...
I nad tym życzeń,iem, —

myślą już ź mozołem...
Zatem życzą by „Przekój" —

był wreszcie konkretną
’

całością,
A nie jak dotąd — tylko...:

przekrojem...
Kazimierz Oczkowi.cz

Dla Czorny-Stefańskiej

Byś mogła latem
jeździć już „F iat e m”.

Dla Puchalskiego
Niech powodzenie mają Twe

fotki
Jak missis Strickland w biegu

przez
płotki.

Dla posła Drobnera i

Sukcesu przy urnie
Jak Duńska w Melburnie

Krzysztof Wolski

Dla Rad Robotniczych
Stary rok się kończy
a nowy nastaje
Niechaj każda Rada

(Robotnicza)
radą sobie daje

Rado Robotnicza
głową miej do góry

'

Niech głupcy nie mówią
że Rada tb bzdury.

Żadnych rozrabiaczy
wcale nie słuchajcie
Tylko rozrabiaczom
dobrze w d... dajcie

Józef Szymański

Dla Wydziału Oświaty
Mundurki i czapeczki daj w

okresie odnowy
Niech dzieci też mają swój

mundur galowy.

instytucji. Niestety — z bra­
ku miejsca — tylko niektó­
re z tych fraszek, prozą
czy wierszem ujętych, mo­
żemy zamieścić na naszych
łamach.. A oto co celniejsze
życzenia, wybrane przez
redakcyjne Jury Konkursu.

Dla M. Załuckiego
Dorośli mu życzą

„Wszystkiego dobrego'
Ja: dużo dla dzieci

Wierszy Załuckiego.
Danusia Kulikiewicz

Dla Jacusia Zajączka
z „Dziennika Polskiego"

W dzień Nowego Roku
Nie miej kolki w boku,
Ani w nosie muszek.

Niechaj Ci się brzuszek
Nie ótruje ńiczem
Iz jasnem obliczem

Stąpaj Jacusiu miły
Do samej mogiły.

. Zofia Mikuliszyn

Dla
red. Maiii Kwiatkowskiej
Podróży po Italii
■Sleepingiem, nie W-. „balii”,

redaguje: Bogumił Seifert

dnądoklasyA,ana
Ich- miejsce wejdą
mistrz' i wicemistrz -o,

becnej klasy A. Tak

'jak 1 w tym roku kra-
■kowiska klasa A posia­
dać będzie 8 drużyn —■

Eliminacje krakowskiej
Ligi Brydżowej zakon
ne

W Ubiegłym- tygodiiftr
óbrśrlóyrala "z okazji za­
kończenia Eliminacji o

wejście do Ligi Kra­
kowska Liga' "Brydżowa.
Zanim przejdziemy do
brhówienia.: uzyskanych
wyników: poda my na-

śżym''&ytfelnHfom
reg uchwał tego Ple­
num.

"

<: t,1 -ii-

. Przede wszystkim jdo-
'konano wyboru nowego .

'

przewodniczącego, któ--

rym został Dr Włady­
sław Koziorówskl. Do

Prezydium powołani zo-«

stali: mgr. inż. Kazi;
.mierz Fucbsa .L mgr
Władysław Frączak oraz

dotychczasowi, członko­
wie S. Michalski, S.

Dla Leszka Herdegena ;

Dostarczaj widzom w
"

swych
, ■nowych-rolach

Prawdziwych przeżyć,
Abyś nie musiał wzdychać . .

/ .i ■’ i krytycznie:
„Być albo nie. być...”

’'

Zbigniew Ceręfin

Dla Józefa Raźnego
W Nowy Rok Tobie r— szczerze

'-
_ jak bratu

Życzą wyb.oru, nó i) mandatu.

Nęm zaś; byś ziścił- nasze

■■nadzieje
No bo jak dotąd, to krew się

':
‘

• leje
Krwawe nam kro,ple z lica-

ściekają
Żon naszych serca z bólu sią

krają
Krwawimy wszyscy: ja,

; Zygmuś, Mietek
Wiąc postaw w Sejmie sprawą

" ŻYLETEK!!!

Aleksander Nowicki

Dla Władysława Gomułki

W zdrowiu buduj wraz z

■ narodem
Polski socjalizmu model! t.

Rudolf Popowicz

Wój łowicz 1 W. Zalew­
ski,

Dalsze rozrywki od-

byWać się będą Pomido­
rowa Achillesa ''

śyste-
■mem szwedzkim tzn.
rozdawanie kart odby­
wać się będzie przy sto­
liku, a nie•jak dotąd w

oddzielnym pokoju.

Usj^qfl^JłiąJ(żg P:an

■ppzgrywek-- - na.- . --role
1957/8,' Otóż w

'

„Lidze
Okręgowej . znajdować
się .będzie- 6 drużyn —"

. mistrz -i wice'mistrz z

roku 1956/7 - wejdą przy­
puszczalnie, do Ligi Pań-

■stwowej a w. Okręgowej
■pozostaną cztery dalsze

.drużyny,.
" które . zaj­

mą.. najlepsze miej­
sca w obecnych ■roz­
grywkach. ■ .

- Pozostałe
dwie —

. bo -obecnie roz­
grywa 8 drużyn' — spa- -

dwie1 najgorsze spadają
do klasy B, skąd wejdą
dwie najlepsze.

Klasa , B.
"

rozpocznie
swoje rozgrywki'w dru­
giej połoiyie stycznia
a składać "się będzie." z

drużyn, które zajęły, w

eliminacjach. ostatnie,
,

- dwa miejsca oraz ż tych
drużyn, które nie brały
dotąd udziału, w roz-

-. ■grywka-bh---- i zgłoszą" '■-«slg\
dO-dh.ia""KSt‘ycżhla" 1958/

■W związku" z tym "Pre-"

eydiium, i Ligi zawiasa-"
mi a, "że sekretarz. przyj-/
muje w środy 1 piątki
w godzinach 16 —. 18w

, sekretariacie Ligi który
mieści się.w Technikum

Łączności, Ul. Łobzow­
ska 22 wejście A parter.
Dodatkowy dyżur sekre­
tarza będzie w sobotę
5 stycznia a to z uwagi
na ostateczny termin,

j wpłat i zgłoszeń wszys­

Posłom "

Ziemi Krakowskiej
Aby w Nowym Roku

Narpdowi i Partii.

Dotrzymali kroku. /

Komitetowi

Obchodu Dni Krakowa

Przezacny Komitecie
Obchodu Dni Krakowa
Niechaj w przyszłym Roku
Dotknie Clą ODNOWA!

Stanisław Wężyk

TadeuszaKwiatkowskiego
Niech mu Nowy Rok

. . przyturga,
Jeszcze jednego Wąrtburgą. ,

Tad. Star,
'

/-i »

Dla Lucynki i Paulinki :

Wiącej ciuchów g Ameryki..

*.

Dla trenera Felka Sztama

życzenia, by się nie załamał...
Witold Horain

tkich drużyn do Ligi
Okręgowej, A klasy i
B klasy. Drużyny które
nie zgłoszą się do te­
go terminu zostaną
skreślone . z rozgrywek.

"' Losowanie ■drużyn /Ligi
1 ■'A klasy odbędiiie się
5 stycznia o" godz. 18.

Do Ligi Okręgowej za­
kwalifikowały „sśię:
ENERGETYKA I, AGH
I. BUDOWLANI, CRA-

COVIA, NOT "Nowa. Hu-
• ta I, UNIA, ENERGE­

TYKA IB i zwycięzcą
spotkania BIPROSTAL

cracoyia ii, które
zostanie, rozegrane . w

.tyćh” dmach;;.// 0/ŁA.Ł-

. Do. klasy A weszłys
! ŁĄCZNOŚĆ, AGH II,

ZIS II, NOT Nowa Hu-,
ta II, SPARTA, ENER-
GETYKA II, KOGUCIK

’

a 8-mą drużynę wyłon.1
. w.w." spotkanie. Bóżośta-

■łe drużyny grać będą w

-' klasie B.

(Uwaga! Kolejne za­
danie, problem Nr 20,
zamieścimy''w jednym

■z najbliższych nume­
rów).

ŻYCZENIA NOWOROCZNE
C składają

> Konsumentom, Członkom i Pracownikom |
C Karla Nadzorcza i Zarząd S
> P. 8. Ś. w Krakowie. $

iSMśAAAAAAA.>4 A^AAA^AAAAAAAAAAAAAAAAAĄA/

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Kutno Sprzedał
PIEKARNIK gazowy „Jun-
kerś“, cukierniczy, sprze­
da ,,Komis". — Kraków,
Bracka 5. 13086-g

SYPIALNIĘ nowoczesną —

(czeczota), sprzedam. Kra­
ków, Prądnicka 4 m. 7, ~

(przed południem, oraz w

godz. 16—18). 18202-g

FORTEPIAN króciutki, —

krzyżowy, tanio sprzedam.
Kraków, Szewska 23 m. la
Ip. 18091-g

„WFM“ nowy — łub w do­
brym ątanie, kuplę. Kra­
ków, telefon 221-29, wewn.

4 — (godą. 7—15).
18081-g

I PLECIONKĘ ROGOŻYNOWA - trzyselotowg
:: sier. 5—6 mm, grub. 2—2,5 mm, w rolkach 50-metrowych

4 KSIĘGOWYCH ze znajomością B. P/Kri dłu­
goletnią praktyką na pracę zleconą, przyjmie
pilnie, od zaraz Gminna Spółdzielnia „Samopo­
moc Chłopska" w Proszowicach. Warunki pła­
cy i pracy omówione zostaną na miejscu w Pro­

szowicach, ul. Kolejową 4. • K-4380

INŻYNIEP.A-CHEMIKA z kilkuletnią, prakty­
ką z dziedziny produkcji gumy na stanowisko
kierownika Laboratorium Zakładowego, 2 AB­
SOLWENTÓW szkoły plastycznej zamierzają­
cych specjalizować się w zakresie projektowa­
nia modeli obuwia — na stanowisko plastyków
projektantów, 2 MODELARZY obuwa produk­
cji mechanicznej na stanowiskach projektań-
tów-konstruktorów zatrudnią od stycznia 1957 r.

Południowe Zakłady Obuwia w Chełmku. Ofer­
ty pisemne należy kierować do Działu Personal­
nego P. Z. O. Chełmek, k. Oświęcimia. Warunki

' do omówienia na miejscu. >

■.„•■-.j" .....

• ■ "-K-4373

SerdeczneŻyczenia Tlowatacane
'

składa

SWOIM KLIENTOM
i WSPÓŁPRACOWNIKOM

Diuro Ogłoszeń i Reklam
R.S.W. „P RASA“

w Krakowie^ Rynek Gł. 46,J

skupują:
KRAKOWSKIE ZAKŁADY

:: WIKLIN JARSKO • TRZCIN I ARS KIE
w KRAKOWIE, ul. BOHATERÓW STALINGRADU nr 21 - I p.

•■ Aktualne n-ry telefonów: 563-74, 535-68, 592-53.

; PUNKT SKUPU
: mieści się w biurach Zakładów pod wyżej podanym adresem.

41 Szczegółowych informacji udziela się
I codziennie za wyjątkiem niedziel i świąt w godzinach od 8 do 15.

SYPIALNIE jasną, w do-
brym stanie, sprzedam. —;
Kraków, Sienna 7 m. 4 .

—

(Oglądać po połUdiiiu).
18167-g

MOTOCYKL „TTlumph" —

200 ccm, sprzedam. Kra­
ków, Bronowicka 1’7/ garaże
(godz. 15—17). 18196-g

Nieruchomości

Lokale

ZAMIENIĘ pokój bez kom-
fortuj na większe mieszka­
nie lub KUPIE mieszkanie
wolne od .kwaterunku —

względnie pomogę w wy­
kończeniu albo remoncie.
Kraków, Rakbwicfca 23 ■—•
m. 19, Bęónisław Piptro*
wicz. ,.<■ 18Ó96-g

Z OKAZJI NOWEGO ROKU — Kierownictwo Zakładów

. składa swoim

ODBIORCOM, DOSTAWCOM i WSPÓŁPRACOWNIKOM
na/Iepasa stycaeiiirt

NIERUCHOMOŚCI kupić —

czy sprzedać najłatwiej i
najkorzystniej przez po­
średnictwo „USŁUGA" —

Kraków Rynek Główhy 34.
telefon 590-46. 17970-g

POKÓJ, kuchnię; komfor­
towe (II pv), — przy ul.
Urzędniczej, zamienię na

podobne lub większe In­
nej dzielnicy. Oferty. 18195
„Prasa" Kraków, Rynek. 46.

J^cwcrcryjctte

ANIOŁ Stanisława, zgubiła
legitymację szkolną, wyda­
ną przez Technikum Go­
spodarki Komunalnej — w

Krakowie. 18083-g
WILKOSZ Wanda, zgubiła
kwity' komisowe -nr 41S7—
3650, wydane przez MHD —

sklepy ńr 545 ,1 74,
18129-g

DNIA 26 grudnia 1956, zgu­
biono w Nowej Hucie złoty
zegarek „Źwlezda". Znalaz­
ca proszony jest o zwrot za

wysokim wynagrodzeniem
Miller Wiktorią, Nowa Hu­
ta, Demakowa 2 m. 1 .

18166-g

JEDNOGODZINNY damek
bliźniaczy w‘ Sopocie, za­
mienię na równorzędny w

Krakowie lub na przedmie­
ściu. Po zamianie wolny. —

St.' Wawryka, Sopot, ul,.
Czerwojaej Armii 28.

Zguby
BO£EK Edward, zgubił
kwit komisowy nr 7817, wy^
dany przez MHD, sklep nr

18160-g

pAMadacwłn k^tą^e-

PKO

BIELAWSKA Zofia, zgubiła
legitymację nr 152, wydaną
przez ASP. 18172-g

ZIĘBORAK Aleksandra —

zgubiła legitymację szkol­
ną, wydaną przez Techni­
kum Kslęgarsko-Pollgr*.
flczne w Krakowie,
____ _________

18201-f

STANKIEWICZ Wiktoria —

zam. Kraków, zgublłą legi­
tymację służbową (dupli­
kat) nr 4894, wystawioną —

przez Miejski Wydział Oś-
wiaty w Krakowie.

P-1298
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Moje największe p(zeżycte sportowe

Dynamo Pardubice
zwycięża w turnieju katowickim

a. bot

Wczoraj zakończył się świą­
teczny turniej hokejowy w

Katowicach. Pierwsze miejsce
zajęło Dynamo Pardubice, któ­
re w sobotę wygrało z drugą re­
prezentacją ZSRR 3:2 a w nie­
dzielę zremisowało z reprezen­
tacją Polski 2:2 (0:0, 2:0, 0=2).
Polska zajęła 3 miejsce za dru­
gą reprezentacją ZSRR.

■■ 'i *

W Obersdorfie i Innsbruku
odbyły się międzynarodo­

we konkursy skoków narciar­
skich. W Obersdorfie pierwsze

dwa miejsca zajęli Finowie: —

Uotinen przed Kallakarti, a w

Irnsbruku zwyciężyli skoczko­
wie radzieccy Szamow przed
Kamieńskim. Z polskich sko­
czków w pierwszym konkursie
skoków najlepiej wypadł Hu­
czek zajmując 13 miejsce a

w drugim Tajner, który upla­
sował się na 15 pozycji.

*

Konkurs skoków w Zakopanem
na Średniej Krokwi wygrał

Panie! — »2,S m 1 so,5 m przed
Furmanem 1 Forteckim.

Halina

Czerny^Stefańska

P rzyznam się, że pytanie: ja-
4 kie przeżycia sportowe u-

ważam za najbardziej emocjo­
nujące w roku 1956 — spra­
wiło mi pewien kłopot. Bo to
w Melbourne nie byłem, a je­
śli idzię o przegrane Crąęóyii,
to jestem pod tym względem
już nieco zblazowany.

Pełen więc smutku, że nie

♦ Marian Zolucki
będę się mógł tym razem wy- dek górali, zaczęliśmy po kolei
■wiązać z zadania'— wybrałem wychodzić z auta, ja i dwie
się na Święta do Żakopa-, ‘

nęgo, załadowawszy oprócz żo­
ny także dzieci do mojej Zie­
lonej „Skody — Popular", o

której złośliwi twierdzą, że jest
jeszcze jednym, moim nieudol­
nym chwytem, mającym na ce-

lti wywołanie śmiechu wśród
publiczności. (Nieprawda!)

I oto przewrotny los dostar- i

czył mi na , czas najbardziej
emocjonującego przeżycia
sportowego nie tylko w roku
1956. Tuż przed Ńówym Tar­
giem na skutek okropnej śliz­
gawicy (i zapewne nie bez mo­
jego cennego współudziału,
którego nie mogę sobie dotąd
uświadomić) auto- zeskoczyło w

pędzie z szosy na wysoką, kil­
kumetrową dość stromą szkar-
pę i młynkując na niej

' wy­
starczająco precyzyjnie, żeby
ominąć o milimetry groźny
słup telegraficzny, stoczyło się
gwałtownie w dół, gdzie wre­
szcie zaryło tyłem w sąsied nią
sźkarpę i zamarło w bezruchu.
V/ chwilę potem, ku zdumie-

, ftiu óJtó.feMhij|cyeh ten Wypa-

|
f

♦ Tadeusz Wesołowski

Tako wytrwały kibić tne-
“

czów piłkarskich obojga
lig miałem w tym roku
"teść przeżyć. Same tylko
'ubileusze: Cracooiij Wisły,
Dąbskiego i Zwierzyniec­
kiego potrafiły wypompo­
wać z człowieka ^wszelką
kondycję. Co rozsądniejsi
walili w pogodne dni. nie­
dzielne do parku, do lasu
lub gdzieś na trawkę. A ja

psiakrew bez względu ni
pogodę — na mecz. Poco?
Zęby wyjść przegrany... Ale
raz odegrałem się za wszys­
tkie jubileusze. I to było
największe mo.e .przeży ie.

Bytem na meczu brazylij­
skiej drużyny B.ello-Hpri-
zonte Z Wisłą. Geście za­
grali (choć mieli kilku czar­
nych) jak anioły. Delikat­
ne, t kulturalnię, słowem
jik artyści. Byłem zachwy­
cony,
słrpj
przez
piłkę.

Aż tu nagle cały na-

„diabli wzięli1' i to

jedną szpilkę — w

komu przyszło z tą-

|

CO ..,.„

kich wyczynów? Cały czar

gry rozpłynął się. Mam na­
dzieję, źe w nowym roku
będę miał same przyjemne
przeżycia. Co roku mam

taką nadzieję. A w.ęc pod
te przeżycia, na zdrowie w

Nowym Roku.

córeczki, wszyscy zieloni, jak
świąteczne choinki, ale zdro­
wi i cali... Nawet auto, poza
zgniecionym tyłem, nie Odnio­
sło większego szwanku — i w

kilkanaście minut potem po­
jechało o własnych siłach do
Zakopanego.

Zawiadamiam o tei dość
osobistej sprawie jedynie po tó,
żeby zapewnić miłych Czytel­
ników, że

1) życie jest piękne,
2) własne przeżycia sporto­

we są niewątpliwie najbar­
dziej emocjonujące- ale...

3) ...niekiedy lepiej być ki­
bicem...

4) chcę poświęcić parę cie­
płych słów „kibicom” mojej
przygody.

Dziękuje goćąco kilku bezi­
miennym góralom z Niwki a

zwłaszcza kierowcy krakows­
kiego PTTK Stanisławowi Do-
magale, którzy jako przygodni
świadkowie katastrofy, pos­
pieszyli natychmiast z ludzką,
serdeczną i bezinteresowną
pomocą. Takich kibiców (ale
bez takich emocji) życzy wszys­
tkim sportowcom z nadcho­
dzącym Nowym Rokiem

przewrotny automobllista
MARIAN ZAŁUCKI

♦ Tadeusz
Pacuła

oje zainteresowanie
sportem jest właściwie

-— sporadyczne. Praca za­
wodowa . i; częste wyjazdy
za granicę nie pozwalają na

{ częste odwiedzanie stadio­
nów. Czasem bywam na

meczach piłkarskich a pod'
i czas moich występów w

i Bułgarii byłam na spotka­
niu bokserskim naszej re­
prezentacji w Sofii. Bardzo
mnie ten mecz emocjono­
wał i uradował, bo bokse­
rzy polscy bili się świetnie
i wygrali. Nie zapomnę mo­
ich przeżyć sportowych
podczas MISM w ubiegłym
roku. Oglądałam wówczas
pojedynek Chromika z re­
kordzistą świata Węgrem
Iharosem. Ich b:eg ńa 5
km był tak porywający, że

prze? kilkanaście minut
fortissimo dopingowałam
naszego lekkoatletę. No i
Chromik przy akompania­
mencie mego .dopingu ^nie

! tylko bieg wygrał ale pobił •

! także rekord Polski. Zato-

pek zajął dopiero czwarte

miejsce.
Z tegorocznych, ale już

zaocznych przeżyć sporto- s

wych najbardziej radosne
dla mnie było zwycięstwo j
naszej „złotej” jedynaczki J
— Krżesińskiej w Melbour­
ne. jej rekord olimpijski w ;
skoku w dal i złoty medal.

Tak, tak, kobiety, wybi- J
■jają się przodując na Wielu i

odcinkach swej pracy i uz­
dolnień i... nie zawodzą.

Antoni Tertner

karzy? Westchnąłem ciężko,.
jak kibic po przeoranym me­
czu. Ha, cóż trudno, n:kt nie

jest prorokiem w swoim do­
mu, a cóż dopiero na obcym
boisku...

raki moment sportowy prze-
J żyłem najmocniej w roku

bieżącym? — Hm... źidnego
sobie nie przypominam. Je­
stem już oldboy oldboyów, ,

a ci mają tylko'Wspomnienia.
Pamiętam, jak przed kilku la­
ty bytem kapitanem mistrzow­
skiej drużyny aktorskiej me­
czu z literatami i dziennika­
rzami. Co to była za gra! Mój
doping tak zelektryzował wła­
sną drużynę, że grała jak w

transie, tj. chcialem powie­
dzieć jak w „Romansie z wo­
dewilu". Ja z trybuny przez
mikrofon energicznie kiero­
wałem atakiem, co uważam za

najnowocześniejszy system
skutecznej gry, który polecam
wszystkim... kibicom. .

Miałem też inne przeżycie. ■
A było to zeszłego roku. Mój
synek Antoś-, unior wyszedł
na boisko z Kądziołką. Jak to

zobaczyłem pomyślałem me­
lancholijnie: Więc to taak? To
ten Antoś zamiast róść, jako
narybek

'

aktorski, wdaje się z

Kądziołką, by ^narybiać" pił—

* W/d/ys/dio
Krzemiński

»

i
i
i

chce

odleci
uważa

niebez-

lokomocji.

=B

CracoPia ńie we-że

się klasyczny dramaf
jeśli ojciec już nie

Gromadzę jednak
plję codziennie mle-

W

o-

«

la,

TTdział w turniejach koszy-
U kówki w Czechosłowacji,

Egipcie, Italii, i Belgii dostar­
czył mi wiele ciekawych prze­
żyć, lecz do najmilszych Zali­
czam nasi „wiślacki1' jubileusz
50-lecia klubu. Łączy się to

także z odświeżeniem najser­
deczniejszych więzów przyja­
cielskich a nawet braterskich
z koszykarzami budapeszteń­
skiego „Mavagu(t, którzy wzię­
li udział w turnieju jubileu­
szowym.

i

♦ Tadeusz
Kwiatkowski

+ Kazimierz
Morawski
ił? o; oczywiście, że moim
lti największym przeżyciem
sportowym, jako działacza jest
moment utworzenia KOZPŃ ■—
mótoi dyr. Kazimierz Moraw­
ski, przewodniczący sekcji pił­
ki nożnej WKKF a zarazem

kandydat na posła w nadcho­
dzących wyborach do Sejmu.

— Działacze piłkarscy szcze­
gólnie z okręgu krakowskiego
już od wielu lat dążyli do

przekształcenia sportu Pokor­
skiego w bardziej sprężyste
ramy i dopiero w 1956 roku
ich wysiłki ukoronowane zo­
stały powodzeniem.

Może te przeobrażenia po­
stawią nasze piłkarstwo na

nogi. Być może, że w nadcho­
dzącym sezonie mniej będzie­
my oglądać na boiskach bez­
ładnej kopaniny a więcej spo­
tkań na odpowiednio wyso­
kim poziomie. Dostarczyłyby
one większych emocji sporto­
wych i rozradowałyby niezbyt
radesne (ze względu ni wyni­
ki) serca działaczy piłkarskich-

Wypowiedzi w naszej an­
kiecie pt. ,,Moje największe
przeżycie sportowe w roku

1956“, które zamieściliśmy
w trzech ostatnich nume­
rach naszego pisma zebrali:

JAN FP.ANDOFERT
Dr STAN. KOSIŃSKI
MARIAN MATZENAUER

Mgr A. Ślusarczyk
w. WARCHALOWSKI^i

Mie- Tó, ......................

szła do ligi, nie było dla
mnie żadnym emocjonalnym
przeżyciem. Spodziewałem się
tego po meczu z Marymontem
w Krakowie. W przyszłym se­
zonie postanowiłem spędzać
niedziele raczej za miastem,
aniżeli z Crffcouią. Trudno.
Kibic też ma swoją ambicję.

Jestem człowiekiem dosyć
nerwowym, szybko reagu.ą-
cym na tó co się wokół mnie
dzieje.. Przyznam się jednak,
że nie przeżyłem w bieżącym
roku żadnych wstrząsów w

związku ze sportem. Po prostu
u nas nie dzieje się nic takie­
go, co by potrafiło zmusić mo­
je serce do szybszego bicia. I
dziwię się bardeo,kibicowi Wi­
sły, że chcialo mu się umrzeć

(było to kilka ’ lat temu)
chwili, gdy obcy napastnik

• mai, że nie zdobył bramki
strzeżonej przez Jurpwlćza. To

■uważam już,za przesadę.
! Mocne przeżycie sportowe

czeka mnie chyba w najbliż-
'

szych dniach. Jadę bowiem do
Zakopanego, i tam przypinam

. narty, po kilku latach absty-
■nencji. I niestety muszę to u-

czynić teraz na oczach mojej
córeczki. Kiedyś szło mi na­
wet dosyć zręcznie. Jak bę­
dzie za kilka dni? Boję się
oceny Moniki. Może bowiem
rozegrać
pokoleń,
nadtąży...
energię,
ko...

Chyba, że w. Zakopanem nie
będzie śniegu. To byłoby naj-
lepsze. Dramaty bowiem wolę
przeżywać w teatrze.

W. Bucki
nie źyje
W sobotę zmarł w

Krakowie znany dzia-
łącz sportowy mgr
Władysław Bucki.

Zmarły był długo­
letnim przewodniczą­
cym sekcji tehisa
stołowego WKKF i
członkiem KS Craco-
via, gdzie w latach
1946 — 1948 pełnił
funkcję sekretarza
sekcji piłkarskiej.

Cześć Jego pamię-

Jaką przeżyłem największą
emocję : sportową? Odpo­

wiedź nie jest, łatwa, ponieważ
wszelkie emęcje mu simy trak­
tować w zależności od naszego
stanu duchowego. (Nerwy,
eholera...!) Mój przyjaciel Ka­
zio uważa, że podróż samolo­
tem dopiero wtedy Jest inte-

resująca, jeżeli tuż nad lot­
niskiem podwozie nie

wyskoczyć lub jeżeli
śmigło, zaś jego żona
autobus za najbardziej
pieczny. środek

Jeszcze nigdy z bliska nie wi­
działa samolotu.

Ja należę do ludzi raczej o-

f panowanych. Na meczu wy­
palam zaledwie cztery pudeł-

i ka „Grunwaldów**. Okrzyki
,

'

wznoszę umiarkowane 1 staram

! się nie bić sąsiadów. Najwięk-
i szą emocję sportową przeży-
t Wałem' w Zakopanem na sko-

czni narciarskiej. Kiedy? —

i Marzec; pogoda — słoneczko;
trybuny — zapełnione.. Obok

i mnie jedno miejsce. Pó chwi-
I li. siada sżmotna dziewczyna,
i Rysopis: wzrost — Krzesińska;
( oczy cudne; twarz — obie-
I cująca; biust — młodsza Łollo-
I brygida; znaki szczególne —.

I ubrana streap-tease. Wszczy-
| nam rozmowę — odpowiada.

Zawody nas nie interesują,
j' Wychodzimy. A potem czarna

} kawa,' jeszcze raz kawa i jesz-
I cze... .Emocja? Brak portfelu,
j zegarka i krawatu. No tak...

j hm... albo sport albo, streap-
) tease, panowie! . Co do mnie
I głosuję za sportemt?). Jak
| dotąd było to mimo wszystko
} moje największe przeżycie — -

i sportowe. Głębszych na razie
miałem. Ale mam nadzie- ■

że w ciągu najbliższych 50

Cęacovia wejdzie do i li-

Wtedy pogadamy... .
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